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AKTUALNOŚCI
W jed n ości 
o d n iesiem y  
su k cesy

P O L A C Y

Dzisiaj Media 
propagują nowy 
styl życia

W numerze

Kursy stały się doskonała okazją do rozmów o 
sukcesach, problemach i perspektywach propa­
gowania języka polskiego w regionie. • 2

Obecnie głównym celem Centrum Medialnego 
jest przekazywanie ukraińskiej społeczności peł­
nych i obiektywnych informacji o historii i obec­
nej sytuacji Kościoła katolickiego na Ukrainie i 
na świecie. • 6

Polonijna Rada 
Konsultacyjna czuwa

I )  rezydent RP Lech Kaczyń- 
ski serdecznie przywitał 

członków Polonijnej Rady Konsul­
tacyjnej, którzy 8 lutego br. przybyli 
do stolicy Polski. W rozmowie, któ­
rą w imieniu głowy państwa prowa­
dziła szefowa gabinetu Prezydenta 
Elżbieta Jakubiak, przedstawiciele 
Polonii i Polaków za granicą poru­
szyli bieżące problemy środowisk 
polonijnych. Mówiono o zjawisku 
masowej emigracji Polaków do Wiel-

poprawę sytuacji Polonii i Polaków 
za granicą oraz działalności organi­
zacji polonijnych” -  głosi komuni­
kat przyjęty po spotkaniu . W 
następne dwa dni przeprowadzono 
posiedzenie Polonijnej Rady Konsul­
tacyjnej, utworzonej przy Urzędzie 
Marszałka Senatu VI kadencji.

Zadaniem Rady jest wyrażanie 
opinii w sprawach istotnych dla 
Polonii i Polaków za granicą, m.in. 
na temat projektów aktów prawnych

Od lewej: Marszałek Senatu Bogdan Borusewicz, dyrektor Biura Polonijnego 
w Senacie RP Artur Kozłowski, Prezydent RP Lech Kaczyński, prezes Federacji 
Organizacji Polskich na Ukrainie Emilia Chmielowa, przewodniczący Konwentu 
Organizacji Polskich w Niemczech Piotr Małoszewski i prezydent Europejskiej 
Unii Wspólnot Polonijnych Helena Miziniak podczas spotkania Prezydenta RP 
Lecha Kaczyńskiego z Polonijną Radą Konsultacyjną przy urzędzie Marszalka 
Senatu RP, 8 lutego 2006 r. (PAP/FoŁ Paweł Kula)

kiej Brytanii i Irlandii i związanych z 
tym nowych wyzwaniach dla Polonii 
brytyjskiej, podkreślano złożoność 
sytuacji Polaków w Kazachstanie, 
trudności w nauczaniu języka pol­
skiego oraz brak dostępu do kanału 
polskiej telewizji i radia dla Polaków 
w Argentynie, RPAi innych krajach; 
dyskutowano ponadto o sytuacji 
Polaków na Białorusi, Ukrainie i w 
Republice Federalnej Niemiec.

„M inister Elżbieta Jakubiak 
zapewniła o otwartości Prezydenta 
RP na kontakty ze środowiskami 
polonijnymi oraz gotowości wspie­
rania inicjatyw, które mają na celu

dotyczących Polonii oraz działań 
Senatu w sprawach Polonii i Pola­
ków za granicą. W obradach uczest­
niczyli senatorowie, przedstawicie­
le ministerstw, organizacji współpra­
cujących ze środowiskami polonij­
nymi i naukowcy. Nieuznawana 
przez władze białoruskie szefowa 
Związku Polaków na Białorusi 
Andżelika Borys podziękowała za 
wszelką pomoc zaoferowaną mniej­
szości polskiej w tym kraju. Dodała 
jednak, że nie można zdradzić wszy­
stkich formy pomocy, aby nie dowie­
działy się o nich władze białoruskie.
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Znowu do nas ...
I Krajowy Konkurs Zespołów Kameralnych im. I. J. Paderewskiego w Żytomierzu

Trio Kijowskiej Średniej Specjalnej Muzycznej Szkoły-Internatu im. M. W. Łysenki -  
Laureaci II Nagrody wśród zespołów instrumentów strunowych (Patrz str. 7)

„Sztuka”

Harmonia słow a i obrazu
„...W yciągam ręce, padam  na p iersi okrętu,
Zdaje m i się , że p ierś do pędu go nagli:
Lekko mi! rzeźwo! lubo! w iem , co to być ptakiem .”

A. M ickiewicz

(  ałkiem nowy, wspaniały,
■ y m uzułm ański świat -  

będąc na zesłaniu -  odkrył dla sie­
bie Adam Mickiewicz podczas 
swoich podróży krymskich. Zwła­
szcza po drugiej wędrówce powsta­
ło niemało poetyckich pereł wiel­
kiego Polaka. Większość history­
ków literatury twierdzi, że to właś­
nie „Sonety krymskie” przyniosły 
Mickiewiczowi sławę.

Pięknego świata przeżyć poety 
dziś może dotknąć każdy, czytając 
jego „Sonety krymskie”. I nie tylko 
czytając, a nawetje oglądając...

1 lutego br. w Muzeum Sztuki 
im. Bohdana i Warwary Hanenkiw 
otwarto ekspozycję pt. «„Sonety 
krymskie” Adama Mickiewicza».

Głównymi elementami wystawy 
są reprodukcje portretów poety, 
które należą do najsłynniejszych pol­
skich dzieł doby Romantyzmu: por­
tret na Ajudach oraz portret Mic­
kiewicza improwizującego na brze­
gu morza. Autorem tych dzieł jest 
słynny Walenty Wańkiewicz.

Część ekspozycji stanowią wiel­
kie banery, na których przedstawio­
no sonety. W tak piękny sposób sło­
wa współgrają z obrazem. Organi­
zatorami ekspozycji są: Instytut im. 
A. Mickiewicza, Muzeum Literatu­
ry im. A  Mickiewicza oraz Instytut 
Polski w Kijowie. Kurator wystawy -  
Jolanta Pol uważa, że „Sonety krym­

skie” od momentu ich pierwszego 
wydania były bardzo ważnym wyda­
rzeniem. Na przykład, tuż po napi­
saniu wiersze zostały przetłumaczo­
ne na język perski. Ciekawym jest 
fakt, że wystawy «„Sonety krymskie” 
Adama Mickiewicza» nie było nawet 
w Polsce -  stworzono ją  specjalnie 
dla Ukrainy. Podczas rozmowy 
Jolanta Pol wyraziła również przy­
puszczenie, że ekspozycja pozosta­
nie na Ukrainie. Organizatorzy 
zamierzają podarować ją  Muzeum 
Puszkina w Odesie. W Kijowie wysta­
wę można będzie obejrzeć jeszcze 
do 1 marca 2006 roku.
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O św iata

N a początku lutego w Czer­
kasach zostały przepro­

wadzone kursy dokształcania dla 
nauczycieli polonijnych szkółek 
sobotnio-niedzielnych i zajęć fakul­
tatywnych, które prowadzone są na 
Czerkaszczyźnie.

Z tej okazji do Czerkas zjechali 
się prawdziwi miłośnicyjęzyka pol­
skiego, którzy swoją pracą tworzą 
wizerunek promocji języka i kultu­
ry polskiej w regionie. A są to nau­
czyciele szkółek sobotnio-niedziel­
nych z miast Zwenyhorodka i Smi- 
ła, zajęć fakultatywnych z Kaniowa 
i Czerkas oraz wykładowcy języka 
polskiego z wyższych uczelni w Czer­
kasach. Języka polskiego nauczają 
się dziś studenci dwóch uczelni -  
wyżej zaznaczonego Narodowego 
Uniwersytetu im. B. Chmielnickie­
go i Politechniki Czerkaskiej oraz 
uczniowie I Gimnazjum w Czerka­
sach. Przyjechali też przedstawicie­
le wspólnot polonijnych po to, by 
wraz z nauczycielami omówić per-

W jedności odniesiemy sukcesy

Uczestnicy spotkania

spektywy rozwoju w obwodzie kul­
tury kraju swoich przodków. Trze­
ba przyznać, że współpraca taka 
dobrze sprzyja popularyzacji języ­
ka polskiego.

A pomysł takiego przedsięwzię­
cia powstał w grudniu ubiegłego 
roku, w toku obrad zebrania kie­
rowników ośrodków polonijnych 
na Czerkaszczyźnie. Dziś działania 
w tym kierunku koordynuje Cen­
trum Kulturowe im. Karola Szyma­
nowskiego na czele z prezesem 
Henadjem Liniewiczem. Centrum 
tylko w Czerkasach zrzesza blisko 
200 osób i działa na rzecz promocji 
języka i kultury polskiej w regionie. 
Jego członkowie zajmują się dzia­
łalnością krajoznawczą, badają śla­
dy po wybitnych Polakach i w ogó­
le miejsca związane z historią Pol­
ski. Już ponad rok z pomocą finan­
sową Fundacji „Pomoc Polakom na 
Wschodzie” pracują szkółki sobot­
nio-niedzielne w miastach Zweny­
horodka i Smiła.

A w spom niane na w stępie 
kursy p rzep ro w ad zo n o  w p o ­
mieszczeniach C entrum  Polonij­
nego działającego przy N arodo­
wym Uniwersytecie im. Bogdana 
Chmielnickiego. Centrum, które­
go pracami kieruje Lilia Potapen-

ko powstało jeszcze w 2000 roku 
i jest doskonałą bazą dla naucza­
nia specjalistów zjęzyka polskie­
go. Dziś te dwa ośrodki są główną 
siłą napędową rozpowszechnia­
nia języka i kultury polskiej na 
Czerkaszczyźnie.

Kursy stały się doskonała okaz­
ją  do rozmów o sukcesach, proble­
mach i perspektywach propagowa­
nia języka polskiego w regionie. 
Pani Lilia Potapenko wygłosiła wy­
kłady na temat: „Polonistyka w świę­
cie”, „Kalendarz polonijny na rok 
2006”, „Organizacje polonijne w 
Polsce, na Ukrainie i w świecie”.

W następnym dniu uczestnicy 
dowiedzieli się o roli, jaką odgry­
wają m ultim edia, a szczególnie 
Internet, w pracy nauczyciela polo­
nijnego i omówili kwestie związane 
z przygotowaniami uczniów szkół 
lokalnych do olimpiady zjęzyka pol­
skiego i literatury polskiej.

Kolejne spotkanie polonistów 
odbędzie się niebawem -  już w 
kwietniu i głównie poświęcone 
będzie rozszerzeniu współpracy 
nauczycieli języka polskiego i 
wspólnot polonijnych w obwodzie 
czerkaskim.

Ju lia  LACZYŃSKA 
(Zdjęcie autora)

Z K r a j u  n a d  Wisicg
R ząd  n ap raw y  p ań stw a

Polonijna RADA 
Konsultacyjna czuwa

Ciąg d a ls z y  z e  s tr . 1
- tak o swoim gabinecie powie­

dział premier Kazimierz Marcinkie­
wicz po posiedzeniu rządu, na któ­
rym podsumowano sto dni działa­
nia gabinetu.

„Dziś naprawiamy służby pań­
stwowe, przywracając administra­
cji charakter służby, przywracając 
a d m in is tra c ję  o byw ate lom ” - 
powiedział. Według niego, „zmia­
ny w policji, prokuraturze, sądo­
wnictwie, służbach specjalnych, to 
właśnie te zmiany, których Polacy 
oczekiwali, i które są już w dużej 
mierze wdrożone”.

To wszystko, co staramy się rea­
lizować, to dopiero początek drogi 
- podkreślił premier. „W tym czasie 
wykazaliśmy się charakterem, har- 
tem ducha, tempem” - wyliczał. Jak 
zapowiedział, postęp w realizacji 
program u „Tanie państwo”, zakła­
dającego oszczędności w admini­
stracji, będzie „geometryczny”. 
Marcinkiewicz był pytany, czy w cza­
sie 100 dni coś się nie udało. „Wed­
ług moich obliczeń i analiz, wyko­
naliśmy prawie 90 proc. zapisów

„W pakcie stabilizacyjnym, 
zawartym między Prawem i Spra­
wiedliwością, Samoobroną i Ligą 
Polskich Rodzin, znalazło się trzy­
dzieści parę ustaw, bez których nie 
ma możliwości wykonania naszego 
programu.

Podpisanie paktu stabilizacyj­
nego powoduje, że będziemy mogli

zgłoszonych na 100 dni. Prawie 90 
proc. to nie jest 100 proc. Dlatego 
powiedziałem, że rząd jest dobry, a 
nie bardzo dobry” - odparł.

Premier odniósł się też do kry­
tycznych opinii o jego gabinecie.

doprowadzić do ustabilizowania 
sceny politycznej, ajednocześnie 
pozwoli rządów  na spokojną pra­
cę, spokojną na tyle, by program - 
b a rd zo  tru d n y , ale b a rd zo  
potrzebny dla Polski - zrealizować” 
- powiedział premier RP Kazimierz 
Marcinkiewicz.

Wśród „spraw najważniejszych

ry. „Stało się inaczej, nie chcę 
mówić, czy to dobrze, czy źle, ale 
dynamika zdarzeń na pewno jest 
duża, a czas gadania się skończył” - 
podkreślił.

„PSL je s t  u g ru p o w a n ie m  
samorządowo-ludowym i ma uzna­
nie i szacunek dla aktywności

„Krytykajest politykom potrzebna 
(...), od pierwszego dnia dziękuję 
za krytykę wszystkim bardzo serde­
cznie, także opozycji” - powiedział. 
Zastrzegł jednak, że krytyka nie 
może być krytykanctwem.

M arszałek S enatu  B ogdan 
Borusewicz zapewnił, że Senat 
będzie pomagał Polakom mieszka­
jącym na Białorusi. Zapowiedział 
m.in., że senatorowie zasiadający w 
komisji spraw emigracji i łączności 
z Polakami za granicą będą wyjeż­
dżać na Białoruś, aby monitorować 
sytuację Polaków w tym kraju.

W trakcie obrad Rady Polonij­
nej pomoc dla Polaków na Białorusi 
zaoferowali m.in. Polacy mieszkają­
cy na Ukrainie i w Australii. Chcą oni 
organizować wyjazdy dla dzieci pol­
skich z Białorusi oraz zbierać pienią­
dze na radio białoruskie. Z kolei pre­
zes Stowarzyszenia „Wspólnota Pol­
ska” prof. Andrzej Stelmachowski zaa­
pelował, aby „spróbować zawalczyć 
o dzieci i młodzież”. Jak argumento­
wał, należy umożliwić, aby każde 
dziecko polskie mieszkające na Bia­
łorusi mogło w trakcie swojej eduka­
cji przyjechać do Polski.

W drugim dniu posiedzenia 
Rady rozmawiano także o obcho­
dach  Roku Języka Polskiego. 
Uchwałę w sprawie ustanowienia 
roku 2006 Rokiemjęzyka Polskie­
go Senat przyjął w grudniu zeszłe­
go roku. W tym roku mija 200. 
rocznica rozpoczęcia edycji pier­
wszego słownika języka polskiego 
Samuela Bogumiła Lindego.

Inauguracja Roku Języka Pol­
skiego odbędzie się 21 lutego w Mię­
dzynarodowym Dniujęzyka Ojczy­
stego. W ramach obchodów prze­
widziane są m.in.: wystawa „Nobili­
tacje”, poświęcona polskim nobli­
stom z dziedziny literatury: Henry­
kowi Sienkiewiczowi, Władysławowi 
Reymontowi, Czesławowi Miłoszowi 
oraz Wisławie Szymborskiej; Kongres 
Polonistyki Zagranicznej oraz Festi­
wal Języka Polskiego. Aby w uroczy­
stości Roku Języka Polskiego włączyć 
także Polaków mieszkających za gra­
nicą, przewidzianyjest również kon­
kurs dla dziennikarzy polonijnych 
pod patronatem Marszałka Senatu 
Bogdana Borusewicza.

Premier RP Kazimierz Marcin­
kiewicz podczas spotkania z Radą 
zapowiedział „przełom” we współ­
pracy rządu z Polakami żyjącymi za

granicą. Podkreślił, że powołał mię­
dzyresortowy zespół, którego zada­
niem jest przygotowanie trzech 
projektów ustaw (Karta Polaka, 
ustawa o obywatelstwie i ustawa o 
repatriacji) jeszcze w tym półroczu.

Projekt ustawy wprowadzającej 
Kartę Polaka przygotował jeszcze 
Senat IV kadencji. Karta miałaby 
być rodzajem „wizy narodowościo­
wej” -  dokumentu wydawanego, by 
potwierdzić przynależność do naro­
du polskiego byłych obywateli RP i 
ich potomków. Uprawniałaby m.in. 
do wielokrotnego przekraczania 
granicy Polski bez konieczności 
posiadania «ezbędnych środków 
na pobyt o rą rdo  nieograniczone­
go pobytu na terenie kraju, dostę­
pu do szkół publicznych i opieki 
medycznej na zasadach obowiązu­
jących obywateli polskich. W Sej­
mie nie doszło do głosowania tego 
projektu. Zdaniem szefa senackiej 
komisji praw człowieka i praworzą­
dności Zbigniewa Romaszewskiego 
(PiS), w parlamencie leży projekt 
Karty Polaka. „Wystarczy wziąć, siąść 
i przyjąć” -  podkreślił.

Polonijna Rada Konsultacyjna 
działa przy Urzędzie Marszałka 
Senatu. Jej kadencja jest równa 
kadencji Senatu, zaś posiedzenia 
rady zwołuje Marszałek Senatu 
przynajmniej raz w roku.

Zgodnie z Aktami Nominacyjny­
mi, wręczonymi przez Marszałka 
Senatu Bogdana Borusewicza, w 
Polonijnej Radzie Konsultacyjnej 
zasiedli: prezes Związku Polaków na 
Białorusi Andżelika Borys, prezes 
Federacji Organizacji Polskich na 
Ukrainie Emilia Chmielowa, prezy­
dent Europejskiej Unii Wspólnot 
Polonijnych Helena Miziniak, pre­
zes Związku Polaków Kazachstanu 
Jan  Zinkiewicz, przewodniczący 
Rady Naczelnej Polonii Australijskiej 
i Nowozelandzkiej Janusz Rygielski 
oraz prezes Związku Polaków w 
Argentynie Leszek Szybisz. W innym 
terminie nominacje odbiorą: prezes 
Kongresu Polonii Amerykańskiej 
Frank Spula i przewodniczący Rady 
Polonii Świata Les Kuczyński.

Ze ź r ó d e ł  PAP

Premier Kazimierz Marcinkiewicz (C), wicepremier , minister 
finansów Zyta Gilowska (P) i wicepremier, minister spraw  
wewnętrznych i administracji Ludwik D om  (L) podczas uroczy­
stego, otwartego dla mediów posiedzenia Rady Ministrów
(foto PAP/Radek Pietruszka )

Stabilizacyjna um ow a

T o były tylko pozory

dla naprawy państwa” szef rządu 
wymienił m.in. powołanie Central­
nego Biura Antykorupcyjnego, 
Komisji Prawdy i Sprawiedliwości, 
zmiany w kodeksach i w procedu­
rach sądowych, naprawę finansów 
publicznych poprzez odpowiednią 
ustawę, daleko idące zmiany w pra­
wie gospodarczym.

Polaków. Polskę trzeba naprawiać, 
ale nie poprzez cen tralne stero­
wanie i centralne instytucje. PSL i 
PiS inaczej patrzą na sprawy kra­
ju , dlatego nie znaleźliśmy się w 
pakcie stabilizacyjnym” - powie­
dział prezes PSL.

PAP

2

Prezes Polskiego Stronnictwa 
Ludowego Waldemar Pawlak powie­
dział, że przecieki, iż Prezydent 
Lech Kaczyński może rozwiązać 
Sejm, to były tylko pozory.

Pawlak zaznaczył, że PSL było 
już „gotowe do boju” i „odkopy­
wało b roń” na wcześniejsze wybo-
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Styczeń
1. N Mieczysława, Mieszka

2. Pn Bazylego, Grzegorza
3. Wt Danuty, Genowefy
4. Śr Anieli, Angeliki
5. Cz Edwarda, Szymona
6. Pt Trzech Króli

Kacpra, Melchiora, Baltazara

7. Só Prawosł. BOŻE NARODZENIE 
Juliana, Lucjana

8. N Seweryna,Teofila

9. Pn Juliana, Marcjanny
10. Wt Wilhelma, Jana
11. Śr Honoraty, Matyldy
12. Cz Arkadiusza, Benedykta
13. Pt Hilarego, Weroniki
14. So Feliksa, Domoslawa

15. N Pawia, Izydora
16. Pn Marcelego, Włodzimierza
17. Wt Antoniego, Rościsława
18. Śr Małgorzaty, Piotra
19. Cz Henryka, Mariusza
20. Pt Fabiana, Miły
21. So Agnieszki, Jarosława

22. N Wincentego, Anastazji

23. Pn Ildefonsa, Rajmunda
24. Wt Franciszka, Felicji
25. Śr Pawła, Miłosza
26. Cz Tytusa, Tymoteusza
27. Pt Anieli, Jerzego
28. So Tomasza, Juliana

29. N Bolesławy, Zdzisława

30. Pn Hiacynty, Martyny
31. Wt Jana, Ludwiki

Marzec
1. Śr Albina, Antoniego
2. Cz Heleny, Pawła
3. Pt Kunegundy, Tycjana
4. So Eugeniusza, Kazimierza

5. N Fryderyka, Teofila

6. Pn Róży, Wiktora
7. Wt Perpetuy, Felicyty

8. Śr DZIEŃ KOBIET 
Jana, Beaty

9. Cz Franciszki, Katarzyny
10. Pt Aleksandra, Cypriana
11. So Ludosława, Konstantego

12. N Justyny, Alojzego

13. Pn Bożeny, Krystyny
14. Wt Leona, Matyldy
15. Śr Klemensa, Zachariasza
16. Cz Hilarego, Izabeli
17. Pt Patryka, Zbigniewa
18. So Cyryla, Edwarda

19. N Bogdana, Józefa
20. Pn Klaudii, Wincentego
21. Wt Benedykta, Lubomira
22. Śr Bogusławy, Katarzyny
23. Cz Turybiusza, Pelagii
24. Pt Marka, Gabrieli
25. So Marioli, Ireneusza

26. N Emanuela, Teodora
27. Pn Lidii, Ernesta
28. Wt Anieli, Jana
29. Śr Wiktora, Bertoida
30. Cz Amelii, Leonarda
31. Pt Balbiny, Gwidona

Kwiecień
1. So Grażyny, Ireny

2. N Franciszka, Teodozji

3. Pn Ryszarda, Sylwestra
4. Wt Wiesławy, Izydora
5. Śr Ireny, Wincentego
6. Cz Marcelego, Wilhelma
7. Pt Jana, Donata
8. So Waltera, Dionizego

9. N Michała, Małgorzaty
10. Pn Makarego, Michała
11. Wt Gemmy, Filipa
12. Śr Juliusza, Zenona
13. Cz Przemysława, Idy
14. Pt Justyny, Waleriana
15. So Wacława, Leonida

16. N WIELKANOC
17. Pn Poniedziałek Wielkanocny
18. Wt Bogusławy, Apoloniusza
19. Śr Adolfa, Leona
20. Cz Czesława, Agnieszki
21. Pt Feliksa, Anzelma
22. So Łukasza, Leonii

23. N Prawosł. WIELKANOC

24. Pn Wojciecha , Aleksandra
25. Wt Jarosława, Marka
26. Śr Marzeny, Marii
27. Cz Felicji, Zyty
28. Pt Ludwika, Piotra
29. So Rity, Katarzyny

30. N Piusa, Mariana

Maj
1. Pn Józefa, Filipa
2. Wt DZIEŃ POLONII

I POLAKÓW ZA GRANICĄ 
Atanazego, Zygmunta

3. Śr Święto Konstytucji 3 Maja
4. Cz Floriana, Moniki
5. Pt Ireny, Waldemara
6. So Filjpa, Jakuba
7. N Benedykta, Ludmiły
8. Pn Stanisława, Wiktora

9. Wt DZIEŃ ZWYCIĘSTWA 
Grzegorza, Katarzyny

10. Śr Antoniny, Izydora
11. Cz Ignacego, Lutogniewa
12. Pt Dominika, Pankracego
13. So Roberta, Serwacego

14. N Macieja, Bonifacego

15. Pn Zofii, Izydora
16. Wt Andrzeja, Szymona
17. Śr Sławomira, Weroniki
18. Cz Jana, Eryki
19. Pt Kryspina, Piotra
20. So Bazylego, Bernardyna

21. N Jana, Wiktora

22. Pn Wiesława, Heleny
23. Wt Iwony, Renaty
24. Śr Joanny, Zuzanny
25. Cz Grzegorza, Bedy
26. Pt Eweliny, Filipa
27. So Augustyna, Juliusza

28. N Augustyny, Jaromira

29. Pn Magdaleny, Urszuli
30. Wt Joanny, Jana
31. Śr Anieli, Ernestyny

Luty
1. Śr Brygidy, Ignacego
2. Cz Katarzyny, Mirosławy
3. Pt Oskara, Błażeja
4. So Joanny, Weroniki

5. N Agaty, Adelajdy

6. Pn Doroty, Pawła
7. Wt Teodora, Ryszarda
8. Śr Hieronima, Sebastiana
9. Cz Apolonii, Cyryla
10. Pt Scholastyki, Jacka
11. So Lucjana, Marii

12. N Eulalii, Modesta

13. Pn Juliana, Grzegorza
14. Wt Cyryla, Metodego
15. Śr Faustyna, Jowity
16. Cz Daniela, Julianny
17. Pt Aleksego, Zbigniewa
18. So Konstancji, Symeona

19. N Arnolda, Konrada

20. Pn Leona, Ludmira
21. Wt Eleonory, Damiana
22. Śr Małgorzaty, Marty
23. Cz Izabeli, Polikarpa
24. Pt Macieja, Bogusza
25. So Wiktora, Cezarego

26. N Aleksandra, Mirosława

27. Pn Anastazji, Gabriela
28. Wt Romana, Oswalda

Czerwiec
1. Cz Justyna, Anieli
2. Pt Marcelina, Marianny
3. So Leszka, Tamary

4. N Zesłanie Ducha Świętego 
Franciszka, Karola

5. Pn Bonifacego, Waltera
6. Wt Pauliny, Norberta
7. Śr Roberta, Antoniego
8. Cz Jadwigi, Maksyma
9. Pt Pelagii, Efrema
10. So Bogumiła, Małgorzaty

11. N Prawosł. Św. Trójcy 
Feliksa, Radomiła

12. Pn Janiny, Onufrego
13. Wt Antoniego, Lucjana
14. Śr Walezego, Michała
15. Cz Boże Ciało
16. Pt Aliny, Justyny
17. So Alberta, Laury

18. N Elżbiety, Paoli

19. Pn Gerwazego, Protazego
20. Wt Benigny, Florentyny
21. Śr Alojzego, Alicji
22. Cz Jana, Pauliny
23. Pt Wandy, Zenona
24. So Jana , Danuty

25. N Doroty, Wilhelma

26. Pn Jana, Pawła
27. Wt Cyryla, Władysława

28. Śr DZIEŃ KONSTYTUCJI 
UKRAINY

Ireneusza, Leona

29. Cz Piotra i Pawła
30. Pt Emilii, Lucyny
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Lipiec
1. So Haliny, Mariana

2. N Marii, Urbana

3. Pn Anatola, Tomasza
4. Wt Elżbiety, Teodora
5. Śr Antoniego, Marii
6. Cz Dominiki, Teresy
7. Pt Benedykta, Wilibalda
8. So Edgara, Eugeniusza

9. N Weroniki, Zenona

10. Pn Olafa, Filipa
11. Wt Benedykta, Olgi
12. Śr Brunona, Jana
13. Cz Kunegundy, Andrzeja
14. Pt Kamila, Franciszka
15. So Bonawentury, Henryka

16. N Benedykta, Marii

17. Pn Jadwigi, Bogdana
18. Wt Fryderyka, Szymona
19. Śr Marcina, Wincentego
20. Cz Czesława, Hieronima
21. Pt Daniela, Wawrzyńca
22. So Marii, Magdaleny

23. N Apolinarego, Brygidy

24. Pn Kingi, Krystyny
25. Wt Jakuba, Krzysztofa
26. Śr Joachima, Anny
27. Cz Natalii, Julii
28. Pt Walerego, Wiktora
29. So Marty, Ludmiły

30. N Julity, Piotra

31. Pn Heleny, Ignacego

Sierpień
1. Wt Juliana, Alfonsa
2. Śr Euzebiusza, Gustawa
3. Cz Lidii, Nikodema
4. Pt Jana, Alfreda
5. So Oswalda, Mariana

6. N Sławy, Jakuba

7. Pn Sykstusa, Doroty
8. Wt Dominika, Cypriana
9. Śr Ronalda, Romana
10. Cz Borysa, Wawrzyńca
11. Pt Zuzanny, Klary
12. So Hilarii, Lecha

13. N Diany, Joanny

14. Pn Alfreda, Maksymiliana
15. Wt Wniebowzięcie NMP 

DZIEŃ WOJSKA POLSKIEGO 
Marii, Napoleona

16. Śr Stefana, Rocha
17. Cz Jacka, Julianny
18. Pt Ilony, Heleny
19. So Jana. Bolesława

20. N Bernarda, Sobiesława

21. Pn Piusa, Joanny
22. Wt Marii, Hipolita
23. Śr Apolinarego, Róży

24. Cz DZIEŃ NIEPODLEGŁOŚCI 
UKRAINY
Bartłomieja, Jerzego

25. Pt Ludwika, Józefa
26. So Ludwika,Wiktora

27. N Cezarego, Moniki

28. Pn Augustyna, Aleksandra
29. Wt Jana, Sabiny
30. Śr Feliksa, Małgorzaty
31. Cz Bohdana, Rajmunda

Wrzesień
1. Pt Bronisławy, Idziego
2. So Juliana, Stefana

3. N Grzegorza, Izabeli

4. Pn Róży, Rozalii
5. Wt Doroty, Teodora
6. Śr Beaty, Eugeniusza
7. Cz Melchiora, Reginy
8. Pt Marii, Adrianny
9. So Piotra, Sergiusza

10. N Łukasza, Mikołaja

11. Pn Piotra, Hiacynta
12. Wt Radzimira, Gwidona
13. Śr Eugenii, Jana
14. Cz Cypriana, Roksany
15. Pt Marii, Albiny
16. So Cypriana, Korneliusza
17. N Justyna, Roberta

18. Pn Ireny, Stanisława
19. Wt Januarego, Teodora
20. Śr Eustachego, Franciszka
21. Cz Mateusza, Hipolita
22. Pt Maurycego, Tomasza
23. So Bogusława, Tekli

24. N Gerarda, Teodora

25. Pn Aurelii, Władysława
26. Wt Damiana, Kośmy
27. Śr Wawrzyńca, Justyny
28. Cz Tymona, Wacława
29. Pt Michała, Gabriela, Rafała
30. So Hieronima, Felicji

Październik
1. N Teresy, Remigiusza

2. Pn Sławy, Teofila
3. Wt Teresy, Gerarda
4. Śr Franciszka, Rozalii
5. Cz Apolinarego, Faustyny
6. Pt Artura. Brunona
7. So Marii, Marka

8. N Brygidy, Pelagii

9. Pn Arnolda, Wincentego
10. Wt Daniela, Leona
11. Śr Aleksandra, Aldony
12. Cz Serafina, Maksymiliana
13. Pt Edwarda, Honorata
14. So Bernarda, Kaliksta

15. N Teresy, Florentyny

16. Pn Jadwigi, Małgorzaty
17. Wt Ignacego, Wiktora
18. Śr Łukasza, Juliana
19. Cz Izaaka, Pawła
20. Pt Ireny, Jana
21. So Jakuba, Urszuli

22. N Filipa, Salomei

23. Pn Jana, Seweryna
24. Wt Marcina, Antoniego
25. Śr Darii, Bonifacego
26. Cz Ewarysta, Lucjana
27. Pt Iwony, Sabiny
28. So Szymona, Tadeusza

29. N Felicjana, Wioletty

30. Pn Przemysława, Edmunda
31. Wt Krzysztofa, Urbana

Listopad
1. Śr WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH
2. Cz Dzień Zaduszny
3. Pt Marcina, Sylwii
4. So Karola, Olgierda

5. N Zachariasza, Elżbiety

6. Pn Feliksa, Leonarda
7. Wt Antoniego, Florencjusza
8. Śr Bogdana, Seweryna
9. Cz Teodora, Ludwika
10. Pt Leona, Justa
11. So ŚWIĘTO 

NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI

12. N Witolda, Jozefata

13. Pn Benedykta, Jana
14. Wt Serafima, Wawrzyńca
15. Śr Alberta, Leopolda
16. Cz Marka, Edmunda
17. Pt Elżbiety, Grzegorza
18. So Karoliny, Odona

19. N Maksyma, Salomei

20. Pn Rafała, Anatola
21. Wt Janusza, Konrada
22. Śr Cecylii, Marka
23. Cz Klemensa, Felicyty
24. Pt Jana, Flory
25. So Marii, Katarzyny

26. N Konrada, Leona

27. Pn Maksyma, Waleriana
28. Wt Stefana, Zdzisława
29. Śr Filomena, Saturnina
30. Cz Andrzeja, Justyny

Grudzień
1. Pt Edmunda, Natalii
2. So Rafała, Pauliny

3. N Franciszka, Ksawerego

4. Pn Barbary, Jana
5. Wt Kryspina, Sabiny
6. Śr Mikołaja, Emiliana
7. Cz Ambrożego, Marcina
8. Pt Marii, Wirginii
9. So Leokadii, Wiesława

10. N Julii, Bogdana

11. Pn Damazego, Daniela
12. Wt Aleksandra, Joanny
13. Śr Łucji, Otylii
14. Cz Jana, Alfreda
15. Pt Celiny, Waleriana
16. So Albiny, Zdzisławy
17. N Floriana, Łazarza

18. Pn Bogusława, Gracjana
19. Wt Dariusza, Eleonory
20. Śr Dominika, Zefiryna
21. Cz Piotra, Jana
22. Pt Honoraty, Zenona
23. Sb Wiktorii, Sławomiry

24. N Wigilia, Adama i Ewy

25. Pn BOŻE NARODZENIE 
Anastazji, Piotra

26. Wt Szczepana, Dionizego
27. Śr Jana, Fabioli
28. Cz Antoniego, Cezarego
29. Pt Tomasza, Marcina
30. So Eugeniusza, Katarzyny

31. N Sylwestra, Melanii
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M iędzy nam i Polakam i RATUNKU, KOCHANI, RATUNKU!

Eugeniusz Gołybard

Od poprzedniej (pierwszej), dość prowokacyjnej części mojej publikacji 
(„DK” Nr 1, 2006) czekałem na refleksje Czytelników. Doczekałem się 
aż dziewięciu (!) listów, część z których przedstawiono bez komentarzy 
w rubryce „Czytelnicy piszą”. Tymczasem powracam do tematu.

II. Łowić rybę powinniśmy sami!
O  tym, że Polonia ukraiń­

ska ustawicznie się ruj­
nuje, w każdym razie nie rozwija się, 
a ledwie utrzymuje się na poziomie 
startowych osiągnięć początku lat 
90. -  nie warto nawet mówić.

Natomiast warto przeanalizo­
wać przyczyny tej smutnej sytuacji. 
Widzę trzy podstawowe.

Po pierwsze, archaiczny system 
organizacyjny, który w dalszym cią­
gu swego istnienia jako wzorzec 
utrzymuje model Polonii podzielo­
nej i, jeżeli nawet nie milcząco, skłó­
conej, to w każdym razie nawzajem 
zazdrosnej z powodu podziału sta­
nowisk prezesów, kwot, nagród oraz 
uwagi okazywanej poszczególnym 
osobom i organizacjom polonijnym.

Po drugie -  jest to naturalna 
konsekwencja pierwszego -  brak 
całościowego, skoordynowanego, 
ogólnoukraińskiego planu działal­
ności Polonii. Stąd perm anentnie 
wynikający bałagan z pośpiesznym 
organizowaniem spotkań, konfe­
rencji, imprez, które czasem są imi­
tacją poważnych przedsięwzięć.

Po trzecie- zamiast wspierania 
dodatkowego i pomocniczego -  
zachowanie błędnej tradycji finan­
sowania działalności Polonu ukraiń­
skiej przez rozmaite fundacje i 
organizacje znajdujące się w Kra­
ju , czasem tak samo podzielone i 
rozproszone zarówno geografi­
cznie -  po miastach Polski, jak i co 
do kierunków ich działalności.

Otóż mamy dwa -  po obu stro­
nach granicy -  s tra teg iczn ie  i 
obiektywnie powiązane układy, na 
co dzień pozornie niezależne, z 
których każdy składa się z kilku czy 
kilkunastu placówek, przeważnie 
indywidualnie szukających i utrzy­
mujących kontakty między strona­
mi, głównie w sferze finansów oraz 
ich realizacji. Finansów wydziela­
nych z różnych rozproszonych kie­
szeni w Polsce do rozproszonych 
po całej Ukrainie kieszeni placó­
wek polonijnych.

Jasne, że w takich okoliczno­
ściach przy podziale środków wyko­
rzystywane są przeważnie nie meto­
dy i fakty, lecz charaktery i przypu­
szczenia. Skutki takiej działalności 
polonijnej oceniane mogą być tyl­

ko post factum. A przecież nie żyje­
my w czasie przeszłym. Więc co się 
stało, to się stało i już!

Nie chciałbym zbytnio skupiać 
uwagę szanownych Czytelników na 
sprawach finansowych -  temacie 
drastycznym i bolesnym. Tym bar­
dziej, że zdarzają się wyjątki. Ale tu 
mówimy o regułach. Regułą jest to, 
że bez zewnętrznego „wlewania” 
nasi Szanowni Aktywiści Polonijni 
nie potrafią „polonizować się”, tzn. 
w rzeszy polonijnej funkcjonować.

Zwróćmy uwagę na fakt bardzo 
m ałego (jeżeli nie powiedzieć

Białej Cerkwi, Bierdiańsku, Berdy­
czowie i setkach innych miast na 
Ukrainie.

Finansowali, oczywiście, ze 
swoich dochodów od działalności 
gospodarczej i administracyjnej 
prowadzonej w Ukrainie. Z tych 
źródeł również finansowali pewne 
ruchy społeczne, stowarzyszenia i 
partie polityczne działające tak nad 
Dnieprem, jak i nad Wisłą.

Działalność Polonii ukraińskiej 
na przełom ie ХІХ-ХХ stuleci, 
mimo istniejących w te czasy ogra­
niczeń i cenzury, była zauważalna

... Wiemy, dobrze wiemy i widzimy, jak dużo robią niektórzy 
entuzjastycznie nastawieni działacze polskiego ruchu na Ukrainie

mizernego) udziału w tej sprawie 
własnych źródeł finansowania Polo­
nii ukraińskiej; wbrew logice histo­
rycznej i bogatemu doświadczeniu 
Rodaków-przodków.

Kościół p.w. św. Mikołaja w Kijo­
wie, autorstwa słynnego polskiego 
architekta W. Horodeckiego, wybu­
dowano prawie sto lat tem u na 
składki finansowe Polaków stale 
mieszkających w Ukrainie. W tych 
czasach miejscowi Polacy inwesto­
wali własne pieniądze w budowni­
ctwo szeregu najbardziej znaczą­
cych posiadłości i placówek fun­
kcjonujących do dnia dzisiejszego 
w stolicy Ukrainy: gimnazja, szpita­
le, obiekty kultury, hotele, domy 
mieszkalne i urzędowe etc. Podob­
ne ślady zostawili Polacy po sobie w

na tyle, że język polski na Ukrainie 
był najbardziej szanowany wśród 
inteligencji i znacznej części ludu 
pospolitego. Zresztąjest to dobrze 
znany fakt historyczny, któryjeszcze 
raz potwierdza aksjomat: kultura 
wspólnoty rozwija się wtedy, gdy 
wspólnota jest szanowana w strefie 
działalności gospodarczej, a co za 
tym idzie -  informacyjnej, polity­
cznej, oświatowej, dobroczynnej.

Czy doświadczenie naszych 
przodków może być korzystne i 
pożyteczne dla współczesnych Polo­
nusów? Tylko nie trzeba, proszę, na­
tychmiast oponować i odwoływać 
się do skutków przeżytych deforma­
cji osobistych i narodowych w cza­
sach sowieckich. Jasne, że dzisiej­
sza Polonia ukraińska nie potrafi

C zyteln icy  p isząC zyteln icy  p iszą

Ш ановний пане Євгеніуше!
З інтересом прочитав вашу 

експресивну статтю „Ratunku, 
kochani, ratunku!” в DK № 1 (273) 
і хотів би висловити низку своїх 
думок, та пропозиції, стосовно 
піднятої теми, хоча на перший 
погляд вони можуть видаватись 
дещо глобалістичними.

Сучасна Україна терито­
ріально знаходиться між двома 
досить потужними державами -  
Росією та Польщею, які до того 
ж мають порівняні величини су­
купного валового продукту. 
Який же вплив мають обидві 
сторони на інформаційний прос­
тір України? Перша — коло­

сальний. Відсотків 90 друкованих 
видань, радіо/ ТУ-передач ро­
сійськомовні і здебільшого вип­
родуковані в Росії. Що ж до впли­
ву Польщі -  одна газета „DK”, 
тираж якої вам добре відомий, 
плюс така-сяка підтримка жмень­
ки товариств, користі від якої 
майже ніякої. Півгодинна радіо­
передача "Польський вектор”, 
яка виходила раз на тиждень на 
радіо „Промінь” 2-3 роки тому 
вже давно почила в Бозі.

Дозвольте запитати -  чому? 
Так, російську мову у нас, без 
сумніву, знаю ть краще, ніж 
польську. Але ж остання для пе­
реважної більшості населення не

є китайською грамотою -  як-не- 
як коефіцієнт спорідненості (є 
такий філологічний термін) між 
українською і польською мовою 
є вищим, ніж між українською і 
російською.

Звідси випливає конкретна (і 
наступальна) пропозиція. Чому 
б не відкрити у Києві польсько- 
мовну FM-радіостанцію (мож­
ливо музично-інформаційного 
напряму)?

Дорого? Гадаю 30-40 тисяч 
доларів річно для бюджету RP - 
сума сміховинна, особливо коли 
взяти до уваги вплив на багато­
мільйонну аудиторію, яка вто­
милась від російської попси. До

sprywatyzować cukrowni, wybudo­
wać kopalni węgla czy wywiercić 
odwiert naftowy.

Lepiej proszę odpowiedzieć 
(nie mnie, a sobie) na jedno proste 
pytanie: czyjeszcze dziesięć lat temu 
nie było środków i sił wystarczają­
cych na to, żeby otworzyć (np. w 
Kijowie) polonijny kiosk prasy i 
książki polskiej? A teraz? Teraz, kie­
dy dobra połowa współczesnej inte­
ligencji ukraińskiej (nie tylko w Kijo­
wie) wychowana jest językowo i 
mentalnie na powszechnie dostęp­
nych wówczas polskich powieściach 
kryminalnych, tygodnikach „Prze­
krój”, „Szpilki”, „Kobieta i życie”, 
polskich filmach, występach pol­
skich zespołów artystycznych etc.?

Dzisiaj w U krainie istn ieje 
wyraźny popyt nie tylko na książkę i 
prasę polską, a również na polskie 
nagrania audio i wideo, na wiele 
innych polskich towarów oraz środ­
ków informacji. Szczególnie infor­
macji. Ponieważ, jeżeli spojrzeć na 
sytuację w strefie informacyjnej na 
Ukrainie, to Polska znikomo zazna­
cza swoją obecność.

Wiadomo: konwergencja. To 
znaczy kształtowanie cech charak­
teru Polaków ukraińskich, wynika­
jące z warunków życia sowieckie­
go: zmęczenie, brak zaufania, brak 
woli, lenistwo. Potrafimy chętnie 
robić to, co jestjuż z góry ustalone 
przez kierowników ijest zaopatrzo­
ne w niezbędne środki.

Ale wtedy musimy szczerze 
wyznać, że my -  Polacy na Ukrainie -  
sanujemy naszą polską kulturę naro­
dową nie poprzez uświadomienie 
sobie własnego obowiązku i szacun­
ku wobec siebie samych i naszych 
przodków (,Jak długo w sercu 
naszym, choć krop la  polskiej 
krwi... ”), a na miarę środków do­
broczynnych, otrzymywanych zza gra­
nicy. I tu okazuje się, że w znacznym 
stopniu nie my krzewimy kulturę pol­
ską w Ukrainie, a nam ją  krzewią.

I co dalej? Ajeżęli dobroczyńcy 
za Bugiem oraz ich placówki na 
Ukrainie odmówią nam środków 
finansowych, to wtedy co -  umrze 
na Ukrainie kultura polska?

Wiemy, dobrze wiemy i widzi­
my, jak dużo robią niektórzy entuz­

речі, значну частину цих коштів 
можна було б зекономити за ра­
хунок скорочення фондів, що 
йдуть на підтримку вищ езаз­
начених товариств, які часто- 
густо є „річчю в собі”).

Головне, на мою думку, - 
орієнтація на широку аудиторію, 
що цікавиться і розуміє польську 
мову (хай і поверхово), а не на 
вузьке коло осіб, які вважають себе 
поляками за походженням і є до 
того ж, як правило солідного віку.

Чому би „Polonii” не пошири­
тись на всю нашу країну, як це 
робить Росія?

З повагою,
Сергій ПЕНКАЛО (Київ)

jastycznie nastawieni działacze pol­
skiego ruchu na Ukrainie. Ale jak 
długo to może trwać? Zresztą i cien­
ka nić entuzjazmu kiedyś się urwie, 
jeżeli nie umocnić jej odpowiedni­
mi (silnymi) strukturami organiza­
cyjnymi, zdolnymi do gromadze­
nia własnych środków finanso­
wych. A że to nie jest fantastyka, 
potwierdza chociażby przykład 
działania organizacji zrzeszających 
Żydów, adwentystów etc.

Realizacja towarów we współczes­
nej gospodarce rynkowej przeżywa­
ła w swoim rozwoju pięć etapów: 
a) samodzielna, indywidualna sprze­
daż wszelkich drobiazgów, narzędzi 
i przedmiotów gospodarstwa domo­
wego prosto z gazety rozłożonej na 
chodniku; b) sprzedaż towarów 
codziennego użytku w kioskach i 
budkach; c) sklepy prywatne, hur­
towe zaopatrzenie oraz dystrybucja;
d) supersam y w ielobranżow e;
e) handel przez sieci internetowe.

Ze sprzedażą z gazety na cho- 
dnikujuż się nieco spóźniliśmy. Już 
nie mówiąc o honorze.

A, co dotyczy etapu drugiego...
Nieraz słyszeliście i nawet sami 

cytowaliście, kochani Rodacy, słyn­
ne polskie powiedzonko: prawdzi­
wa pomoc polega nie na tym, by 
dać głodnemu rybę, a na tym, by 
dać mu wędkę.

Otóż musimy sami postawić 
kioski na ulicach naszych miast. 
Kioski, które nie tylko zaznaczą 
naszą obecność w czasie i przestrze­
ni, i nasze zamiary na przyszłość, ale 
staną się linią startu dla dalszego 
rozw oju sam ow ystarczalności. 
Będą kamieniem węgielnym w mate­
rialnym fundamencie honoru.

Jeden kiosk polonijny na całe 
miasto -  statystycznie to prawie nic. 
Ale po jednym  kiosku w każdej 
lokalnej organizacji polonijnej w 
Ukrainie -  to już coś.

Przecież kiosk -  to nie tylko 
placówka handlowa. To mikro- 
klub, mikro-centrum informacyj­
ne, dogodne miejsce spotkań, real­
na przestrzeń dla życia „między 
swemi”, symbol, zachęcający do 
krzewienia polskości i magnes, któ­
ry przyciągnie i zgromadzi sympa­
tyków niezależnie od narodowości.

Gromadzenie to będzie raczej 
spontaniczne, przede wszystkim 
wynikające z osobistego indywidual­
nego zainteresowania, lecz z cza­
sem przerosnąć ono powinno w 
etap następny -  gromadzenie struk­
turalne Polonii. Lecz o tym pozwo­
lę sobie powiedzieć w trzeciej, ostat­
niej części moich rozważań.

E u gen iu sz GOŁYBARD
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G dy w ziąłem  d o  rąk  
„Dziennik Kijowski” nr 1 

z 2006 roku i na pierwszej stro­
nie ujrzałem „pieriedowicę” pod 
krzyczącym tytułem  „Ratunku, 
kochan i, ra tu n k u !” au torstw a 
Eugeniusza Gołybarda, to pomyś­
lałem, że będzie tu  mowa przy­
najm niej o trzęsien iu  ziem i w 
środow isku polskim  na  U krai­
nie, a nie Polonii, ja k  określa 
tutejszych Polaków autor. Przypo­
m nę, że Polacy -  tak samo, jak  
Ukraińcy -  byli ludnością auto­
chtoniczną na U krainie, a nie 
przybyszam i p o lo n ijn y m i z 
zewnątrz. Warto byłoby znać pod­
stawowe m om enty historii ziem 
ukrainnych.

Na początku autor „krzyczą­
cego” artykułu próbuje być mąd­
rym i oryginalnym, opisując eks­
peryment, gdy to miał zaledwie 
szesnaście lat -  a to było kupę lat 
temu. Dobrze, że au tor pamięta 
takie szczegóły z własnego życio­
rysu. Eksperym ent w te dawne 
czasy polegał na tym, iż w akade­
m iku  te c h n ik u m  g ó rn iczeg o  
młody jeszcze Eugeniusz przy­
niósł węża i postawił przed nim 
żabę -  „dość okazałą ropuchę”. 
Rzecz jasna, że wąż zjadł żabę.

Ale au to r artykułu „Ratun­
ku, kochani, ratunku!” opisuje 
to z wywodami dosyć długo, żeby 
p o tem  dojść filozo ficzn ie  do 
podtytułu n r  1 — „Gdzie jesteś, 
Polonio?”; błyszcząc także hum o­
rem , szanowny au to r uprzedza, 
by Czytelnicy nie śpieszyli „z oka­
zaniem swego oburzenia z powo­
du porównania osób z przedsta­
wicielami świata płazów”. Dalej 
au tor pokazuje swoją znajomość 
Starego Testamentu, żeby czytel­
nikow i pokazać swój w arsztat 
dziennikarsko-intelektualny.

Do rz e c z y
Kiedy dobrnąłem  się do trze­

ciej strony „DK”, to nareszcie zro­
zumiałem, że autorowi chodzi o 
misję ratunkową Polaków, a nie 
płazów lub honoru. Ani mi przez 
myśl nie przeszło, żeby obrazić 
się na Eugeniusza Gołybarda za 
różnego rodzaju porównania, bo 
nie były tra fne , lecz banalne . 
Dalej autor w napuszonym stylu 
pisze o „Po lon ii” ukraińsk iej, 
która w de dzisiejszych przem ian 
cywilizacyjnych i transform acji

Po co ten krzyk, kochany Panie.*?
globalistycznych wygląda archai­
cznie i bardziej przypomina „wię­
dnące badyle na sztucznym nawo­
zie, aniżeli jaskrawy, m ile pa­
chnący kwiat na szerokiej łące, w 
o toczeniu  rzeszy nabrzm iałych 
energią do życia pąków”.

Coś mi to przypomina czasy 
p o stęp o w eg o  d z ien n ik a rs tw a  
sow ieckiego, kiedy to  w m os­
kiewskiej gazecie „Prawda” -  któ­
ra nie była prawdą -  pisano, że w 
okresie lotów kosmicznych wia­
ra katolicka jest wsteczna i przy­
pom ina ciem nogród. Nareszcie 
rozumiem, że autorowi artykułu 
-  tak pouczającego całą Polonię 
ukraińską -  chodzi o to, że Pola­
cy są p o d z ie len i, b ie rn i, i że 
narzeka on na młode pokolenie, 
które nie chce uczyć się języka 
polskiego.

Dalej pan  G ołybard zadaje 
retoryczne pytania: „Bowiem i 
skąd? G dzie w m asm ed iach  
ukraińskich słychać głos polski? 
Czy może ktoś z Polaków ukraiń­
skich jest uważany za znany i nie­
podważalny w Ukrainie autorytet 
w polityce, życiu towarzyskim, 
społecznym, finansowo-bizneso- 
wym albo naukowym, oświato­
wym czy kulturalnym ? Z kogo 
brać przykład dla naśladowania?”

Autor znalazł tylko trzy osoby 
narodow ości polskiej cieszące 
się autorytetem na Ukrainie. Nie 
chcę w tym polemicznym tekście 
wyliczać Polaków, którzy są auto­
ry tetam i w swoim środow isku 
profesjonalnym. Bo trudno, jeże­

li au tor ma zwężony punkt widze­
nia i najbardziej chełpi się włas­
ną osobą, co widać w sposobie 
pisania.

Natomiast w odróżnieniu od 
pana Gołybarda byłbym bardziej 
o strożny  z tymi narodow ym i

autorytetami w obecnej sytuacji na 
Ukrainie, kiedy setki tysięcy oby­
wateli Ukrainy, w tym i Polacy, 
są zawiedzeni tzw. sukcesami w 
różnych b ranżach  życia społe­
czn o -p o lity c z n eg o . M łodym  
ludziom  wszystkich narodow o­
ści dziś brakuje autorytetów, bo 
przez dziesiątki lat na Ukrainie 
niszczono tych najlepszych. W 
rezultacie konsekw entnej poli­
tyki selekcji negatywnej w kraju 
ocalały miernoty.

Dziś nie widzę na Ukrainie 
inteligencji z prawdziwego zda­
rzenia, a tylko jej wersję sowiecką.

„Sucha arytm etyka"
We wstawce prostokątnej do 

a rtyku łu  „R atunku , k o ch an i, 
ra tu n k u !” m ożna przeczytać -  
„... sucha arytmetyka świadczy, że 
a b so lu tn a  w iększość Polaków  
Ukrainy ocenia wartość minimal­
nej gwarancji swojej więzi infor­
macyjnej z kulturą polską w cią­
gu  roku  tan ie j niżeli w artość 
czterech przejazdów „marszrut- 
ką”!” W przytoczonym fragm en­
cie chodzi o roczną prenum era­
tę „Dziennika Kijowskiego”, któ­
ra je s t dosyć tania, ale Polacy nie 
chcą licznie prenum erować pol­
skojęzycznej gazety. Tutaj byłbym

także ostrożny z zarzutam i, bo 
albo Polaków nie interesują spra­
wy polskie, albo pismo z różnych 
powodów nie wzbudza zaintere­
sowania. Pracuję od pierwszego 
dnia w „DK”. Byłem świadkiem i 
uczestnikiem  różnych m om en­
tów w historii gazety. Nie mogę 
powiedzieć, że zawsze mieliśmy 
odwagę cywilną stanąć w obronie 
praw Polaków na U krainie. Bo 
zawsze jest wygodniej pływać na 
powierzchni nie zagłębiając się. 
Zapominamy, że życie to zawsze 
konflikt interesów, w tym i naro­
dow ościow ych. Jesteśm y  zbyt 
lojalni. I zgadzam się z Eugeniu­
szem Gołybardem, że nadal żyje­
my w strachu, jak  te króliki lub 
żaby autorstwa E.G. przed oczy­
ma węża. I jak  wiemy z ekspery­
m entu sprzed lat -  strach parali­
żuje. W odróżnieniu od naszych 
odważnych przodków  nas nie 
znajdziesz na barykadach, ale w 
zacisznych kącikach bibliotek. 
Raz na rok władza zezwala Pola­
kom ukra ińsk im  rad o śn ie  za­
śpiewać na festiw alu fo lk lo ru  
mniejszości narodowych „Wsi my 
dity twoji, Ukraino!”

K w estia  honoru
Autor polemicznego artyku­

łu kończy, że w artykule chodzi nie 
tylko o „Dziennik Kijowski” i pre­
num eratę, ale przede wszystkim 
„... o Polonię, o taki nieudolnyjej 
układ organizacyjny, który zlepio­
ny na początku lat 90. ubiegłego 
stulecia w całkiem innych warun­
kach i okolicznościach, teraz stał

się czynnikiem hamującym pozy­
tywny i życiodajny rozwój życia 
polonijnego”. Jak to się organizo­
wało w latach 90. -  widziałem od 
strony kuchni organizacyjnej. Nie 
spostrzegam, by ludzie zrzeszeni 
czy nie zrzeszeni w organizacje 
polskie na U krainie bardzo się 
dzisiaj zm ienili. Nadal prezesi 
licznych organizacji polskich, nie­
rzadko kanapowych, dobierają 
sobie zarządy według starej zasa­
dy „mierny, ale wiemy”. Każdy pre­
zes chce być na stanowisku doży­
w otnie. Nie znam  przypadku, 
żeby ktoś z prezesów ustąpił sta­
nowisko dobrowolnie.

Nie lubimy się wychylać, cho­
ciaż indywidualizm i honor były 
głównymi cechami narodu pol­
skiego na ziemiach ukrainnych 
(a nie Polonii). Gdy czytam o 
Polakach, zamieszkałych na tych 
ziemiach, np. w powieści „Pożo­
ga” Zofii Kossak-Szczuckiej lub 
„O gniem  i M ieczem” Henryka 
Sienkiewicza, to trudno mi uwie­
rzyć, że tacy Polacy niegdyś tu 
mieszkali. I tylko Bóg, H onor i 
Ojczyzna potrafią nas odrodzić. 
Dlatego razem  z Eugeniuszem  
Gołybardem apeluję do Rodaków 
w ołaniem  Ja n a  Pawła II: „Nie 
lękajcie się!” Budujcie w sobie 
Polaka. Ale jeżeli nie będzie w 
nas polskiego h o n o ru  w praw­
dzie, to wszystkie starania są mar­
ne i pozostaniemy tylko niewyraź­
nie określoną mniejszością. I wte­
dy żadne „ratunki” nie pomogą.

E u gen iu sz  
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. . .  apeluję do Rodaków wołaniem  Jana Pawła II: „Nie lękajcie się!” 
Budujcie w sobie Polaka.

Polonusi Kirowogradu na jednej z imprez zorganizowanych 
przez Stowarzyszenie „Polonia” im. Karola Szymanowskiego

C zyteln icy  p iszą

S zanow ny red a k to rze!  %
W pierwszym tegorocznym  

num erze „Dziennika Kijowskie­
go” natknąłem  się na swoje naz­
wisko. Bardzo ucieszyłem się, że 
wzięliście pod uwagą moją ankie­
tę, analizując status quo gazety. 
Dziękuję.

Kochani! Wzburzył mnie arty­
ku ł E u g en iu sza  G o ły b ard a  
„R atunku, kochan i, ra tu n k u ”, 
stąd szybko chcę podzielić się z 
Państwem swoimi poglądam i.

Tym hipnotycznym  wężem, 
który pożera ukraińską Polonię 
je s t  ASYMILACJA, zaś aby 
powiększyć liczbę m iłośników  
Państwa gazety mam  następują­
ce idee:

Przede wszystkim trzeba roz­
szerzyć i ożywić strum ień kore­
spondencji ze wsi. W gazecie jest 
zbyt mało wiadomości z odleg­
łych od stolicy wsi i miasteczek. 
A tam jeszcze zachowali się praw­
dziwi Polacy, ze swoistym dla

nich charakterem  i tradycjami. 
W kilku miejscowościach mają 
oni nawet własne pism a i kon­
takt z innymi redakcjami pomógł­
by we wzbogaceniu „DK” w infor­
m acje stam tąd. Na przykład o 
D niach Polski w Berdyczowie, 
które przebiegały w połowie maja 
ubiegłego roku, „DK” nie wspo­
m niał ani słowem, a tam, nota 
b e n e , był ciekawy m a te ria ł o 
stw orzen iu  b ib lio tek i liczącej 
ponad 12 tysięcy książek i perio­
dyków. Najpierw była to bibliote­
czka grecko-katolickiej parafii 
świętej Barbary w Berdyczowie, a 
teraz stała się „Biblioteką Polską” 
im. Władysława Reymonta. Przy 
tej bibliotece działa kółko, gdzie 
dzieci uczą się polskości. I je s t 
to zasługa b ib liotekarki, która 
bezpłatnie wszystkim tym się zaj­
muje.

Za niedociągnięcie uważam 
też zbyt wąskie rozpowszechnia­
nie informacji o jedynym  ogól-

noukraińsk im  piśm ie wydawa­
nym wjęzyku polskim, jakim  jest 
„Dziennik Kijowski”. Tu można 
byłoby w ykorzystać kościoły, 
gdzie zbierają się wierzący. Ja  w 
tym roku zachęciłem do prenu­
m eraty  „DK” dwóch parafian . 
Pierwszy to Zarucki Alfons Bro- 
nisław ow icz z P o ło n n e g o  
(obwód chm ieln ick i), który w 
zeszłym roku za zasługi poczynio­
ne przed Polską w okresie wojny 
otrzymał order. Drugi -Ja n o n is  
Ju lij Dom inikowicz (walczył w 
litewskiej arm ii), obecnie em e­
rytowany pułkownik, zamieszku­
jący w Żytomierzu (przyjaźni się 
z biskupem Janem  Purwińskim). 
Oni nie wiedzieli nawet, że „DK” 
m ożna zaprenum erować w każ­
dej miejscowości na całej Ukrai­
nie. Być może w błąd wprowadza 
tu tytuł gazety, sugerujący, że jest 
ona adresowana tylko dla czytel­
ników z Kijowa. Mam jeszcze „na 
oku” dwóch kolejnych potencjal­

nych prenum eratorów  Państwa 
gazety. Przy najbliższej okazji 
przekonam  ich do tego.

Nie rozpaczajcie, proszę, nie 
traćcie nadziei na lepsze, szukaj­
cie innych d róg  pow iększenia 
grona sympatyków naszej gazety.

A wracając do asymilacji, to 
następow ała ona  p rzede  wszy­
stkim dlatego, że będąca w mniej­
szości polska ludność Ukrainy 
zmuszona była opanowywać język 
ukraiński i rosyjski, przejmować 
inne obyczaje i tradycje. Stopnio­
wo traciła ona swoją świadomość 
narodow ą, czem u sprzyjały też 
represje prowadzone względem 
ludności polskiej: rozprawy sądo­
we, wysyłki na Syberię, do Kaza­
chstanu, przemieszczanie Pola­
ków we w sch o d n ie  obw ody 
Ukrainy, zaś zasiedlanie na ich 
miejsce Ukraińców i Rosjan dla 
tzw. „walki z bialopolakami”.

Potem nastąpiła dobrowolna 
asymilacja. Polacy, by uchronić

się od całkowitego wyniszczenia, 
starali się skryć swoje pochodze­
nie, a przyszłe pokolenie „scho­
wać” w mieszanych ślubach, by 
nikt ich potem  „nie zaczepiał”.

Stąd też następne pokolenia 
(żyjące już nawet w bardziej przy­
chylnych warunkach) ostygły, sta­
ły się o b o ję tn e  w obec swych 
korzeni. Młodzież, która uczyła 
się w Polsce i miała być genera­
torem  odrodzenia polskiej kul­
tury gdzieś się zagubiła. Znikł też 
gdzieś honor Polaka.

Z goryczą myślę, że jedn i sko­
rzystali z pomocy -  wyuczyli się w 
Polsce i wykorzystują to dziś tyl­
ko w osobistych celach, inni zaś 
z zapałem rywalizują w walce o 
wyższą posadę w lokalnych orga­
nizacjach polonijnych, a wszystko 
to bardzo negatywnie wpływa na 
s tan  spraw  w śród Polaków  
zamieszkałych na Ukrainie.

Życzę wszelkiej pomyślności

Iw an SZCZAWIŃSKI
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Spotkania z Adam em

Z niewalający je s t zapał, z 
jakim  E. Gołybard roz­

p acza  n a d  k iep sk im  s tan em  
prenum erow ania naszego sym­
patycznego pisem ka („R atun­
ku, kochani, ra tunku” „DK” n r 
1 /2006). A ja  n ie  rozpaczam , 
lecz ubolewam, że zamiast mąd­
rego tekstu na pokaźnej części 
n u m e ru  p rzeczy ta łem  p u s te  
„pięknosłowie”. Cały ten jałowy 
m ateriał m ożna było zmieścić w 
trzech zdaniach:

1) przykro, że mniej niż 1 % 
ukraińskiej Polonii prenum eru­
je  „DK”);

2) źle to świadczy o patrioty­
cznych postawach ukraińskich 
Polaków;

3) winni są gnuśni Polacy z 
prezesami polskich stowarzyszeń 
włącznie.

Oczywiście prawdzie odpo­
wiada tylko pierwsze zdanie. A 
całkiem niem ądre (mówiąc naj­
delikatniej) jest porównanie zac­
nych i na pew no w większości 
mądrych Polaków tu żyjących do 
żaby, której „podły wąż zjadł już 
głowę i tylko fikają tylne nóżki”.

Ге! Plaski to humor.
Nie żądajm y od  150-tysię- 

cznej P o lo n ii, aby li tylko z 
patrio tycznego  poczucia obo ­
wiązku p renum erow ała  „DK”. 
Dzięki Bogu, Lechowi Wałęsie, 
Janow i Pawłowi II, Ronaldowi 
Reganowi i pozytywnej naiwno­
ści Michaiła Gorbaczowa upadł 
w Europie kom unizm  i zaistnia­
ła m .in. na U krainie jak a  taka 
dem okracja, a co za tym idzie 
wolność w dokonywaniu wybo­
rów wszelakich. Także dotyczą­
cych czytania gazet. Nie podoba 
mi się prostacka myśl, aby obar­
czać klienta winą za to, że nie 
ma ochoty kupić danego towa­
ru. A szczególnie takiego, który 
nie je s t pierwszej potrzeby. W 
dzisiejszym, skom ercjalizow a- 

yiYin i zelektronizowanym świe- 
rcie mało kto ma ochotę na robie­
nie czegokolwiek w imię hono­
ru, ambicji, obowiązku patrioty­
cznego, etc. Zgoła śmieszne jest 
obarczanie prezesów  polskich 
stowarzyszeń obowiązkiem agito­
wania do  czytania takiego czy 
innego pisma. A może nie śmie­
szne, lecz mające żałosne pod­
łoże w m en ta ln o śc i z ok resu  
realsocjalizmu, że wszystkim ma 
kierow ać „gó ra”? Ten system 
ustrojowy skończył się, na szczę­
ście (!), dzięki tem u, że nie zdo-

C zyteln icy  p iszą

Н е буде перебільшенням 
констатувати, що „Dzien­

nik Kijowski”, це цікаве, демок­
ратичне, оперативне, пристой­
ного дизайну видання, вражає 
читача своєю шляхетною то­
нальністю. Приваблює воно пе­
редусім інтелігентністю. Бо як 
молодим, так і літнім людям 
допомагає не лише прилучитися 
до Європейської цивілізації, але 
й відчути історію  пращ урів, 
тепло втраченої батьківщини.

А ще спонукає шліфувати 
навички польської мовної куль­
тури. Явище це, погодьтеся, в 
епоху глобалізації не з друго­
рядних. Звідси -  цілком зро­
зуміло наше бажання бачити 
газету досконалішою.

Саме з цією метою нещодав­
но в прилуцькій Спілці Поляків

lał „odm ózgow ić” wszystkich 
ludzi. Ale! Zmarły kilka lat temu 
m ądry  polsk i ksiądz p ro f. d r  
J ó z e f  T isc h n e r  p rze s trzeg a ł: 
zm iana ustroju -  z totalitarnego 
na demokratyczny -  nie oznacza 
w cale, że przez d ługi jeszcze 
czas n ie  będzie dom inow ać w 
społeczeństw ach p o stkom un i­
stycznych filozofia „homo sovie- 
tikus’a”. Czyli innymi słowy: „za

wszystko, co dzieje się wokół 
m nie , odpow iedz ia lne  są siły 
ode m nie niezależne”.

I chyba na tak im  w łaśnie 
gruncie E. Gołybard zbudował 
swoje p re te n s je . W arto  więc 
objaśnić, że w zalewie przeróż­
nych masmediów, szczególnie 
elektronicznych, słowa tradycyj­
n ie  p u b lik o w a n e  m u szą  się 
p rzedz ie rać  w aloram i takim i, 
ja k ic h  o d b io rc a  n ie  znajdzie  
poza gazetą czy książką. Aby „zło­
wić” bieżące inform acje i jakąś 
re lak su jącą  audycję  po  d n iu  
pracy wystarczy włączyć telewi­
z o r  lu b  „w ejść” w I n te r n e t .  
G aze ta  n a to m ia s t  w ym aga 
pew nego wysiłku, aby nasycić 
się czymś szczególnym. A jeśli 
nie ma nic takiego, raz i drugi, 
porzuca się ów p ap ie r i nigdy 
do niego nie wraca.

„Dziennik Kijowski” jest spe­
cyficznym periodykiem, adreso­
wanym p rz e d e  wszystkim do  
ukraińskiej Polonii. Tak więc -  
jako gazeta wprawdzie diaspory, 
ale nie wyizolowanej z kulturo­
wych dobrodziejstw  cywilizowa­
nego świata, a do tego mającej 
różne upodobania i gusty estety­
czne -  powinien być nasz „Dzien­
nik”, przy skromnej jego  objęto­
ści przede wszystkim INFORMA­
TO REM , POŚREDNIKIEM  i 
WOLNĄ TRYBUNĄ w sprawach 
istotnych dla DIASPORY. Czyli 
zamiast rozdzierać szaty, że nie 
wszyscy nas czytają, popatrzmy na 
siebie -  czyjesteśmy na tyle atrak­
cyjnym „towarem”, aby nas kupo­
wać, tj. czy spełniamy podstawo­
we oczekiwania potencjalnych 
prenumeratorów? Nieraz byłem 
zdegustowany czytając „DK”. Czy 
to z powodu próżnych tekstów 
(np. zamieszczanych przez któ­
regoś z etatowych redaktorów w 
celu popisania się swym talen-

було проведено бліцопитування 
стосовно ключового питання -  
інформативної насиченності 
часопису.

Скажу відразу: респонденти 
висловили прихильність і за­
цікавленість творчим доробком 
журналістів „D.K.”, влучно по­
рівнявши їх з художниками, котрі 
щоденно старанно і в ідпо­
відально творять портрет Польщі 
та польських національних 
осередків в Україні.

Усім подобається рубрики 
„Читачі пишуть”; історія та парт­
нерські зв ’язки між нашими 
дружніми країнами; політична та 
економічна хроніка; розмаїте 
життя діаспори (свята, ювілеї,

tern literackim), czy fatalnej pol­
szczyzny, czy wreszcie z uwagi na 
zbyt dużą ilość chochlików d ru­
karskich.

Ten m aleńki dw utygodnik 
m oże i pow inien  być WYPIE­
SZCZONY. Sympatię do gazety 
współtworzy także je j rzetelność 
czasowa — o p ó źn ien ia  edy to r­
skie „D ziennika” są tym samym, 
co spóźnienia na „rendez-vous”

k o c h a n e j osoby. Ja k i e fek t?  
P rzesta je  się kochać! K rótko 
mówiąc: jeśli chce się być sza­
nowaną, czytaną i p renum ero ­
waną gazetą , trzeb a  SZANO­
WAĆ CZYTELNIKA.

E. G o łybard  w ym ienia  w 
swoim artykule  im ien n ie  trzy 
osoby „unikalne w samozaparciu 
dla pracy na w iędnącym  polu

polskiej kultury na U krain ie”. 
Uff! Ileż w tym jednym  zdaniu 
je s t  n ie p o trz e b n e j egzaltacji. 
K u ltu ra  n ie  w ięd n ie , p a n ie  
E u g en iu szu . O n a  była, je s t  i 
będzie. Oczywiście w różnych 
postaciach i formach. Pan także 
tworzyjakąś kulturę, która nieko­
n ie c z n ie  m usi wszystkim  się 
podobać. Mam dowody na istnie­
nie wzruszającej i głębokiej kul­
tury polskiej w Ukrainie. Tworzo­
nej między innymi przez osoby 
słabo władające polską mową. 
Koresponduję z więcej niż troj­
giem swoich czytelników, a cie­
szyłbym się nawet z jednego  -  tym

конкурси, концерти). 1, звісно, - 
анекдоти та афоризми.

Проте, на нашу думку, в тім 
портреті трішечки бракує душі, 
що слід розш ирити обрії л і­
тературної сторінки мистець­
кими здобутками, в т.ч. й лау­
реатів Н обелевської премії. 
Висвітлювати сучасні молодіжні, 
освітянські та туристичні 
проблеми. А також -  частіше 
розповідати про долі людей 
непересічних.

Як відомо, не менш важлива 
й форма викладу. Але з цим у 
вас усе гаразд: вона вельми дос­
тупна. Одначе, гадаємо в май­
бутньому було б доцільно деякі 
важкі для сприйняття статті

różnię się od „homo sovietikus’a”, 
że cenna je s t dla m nie JAKOŚĆ, 
a n ie  ilość. D la tego  dbam  o 
soczystość i językową perfekcyj- 
ność swojego pisania -  wstydził­
bym się oczekiwania honorariów  
za jałowe wierszówki. Oczywista 
sprawa, że jako  nie tylko współ­
a u to r  k o resp o n d en cy jn y , ale 
także czytelnik „DK”, chciałbym 
większej jego  poczytności. Mimo

kłopotów  finansow ych R edak­
cji, m ożna o to zadbać -  nawet 
obecnym i, skrom nym i siłami -  
poprzez:

1) te rm in o w e  edy tow anie  
gazety ;

2) rze te ln ą  ad iustację  tek­
stów (jest na nią aż nadto czasu -  
raptem  8 stron raz na dwa tygo­
dnie!);

3) konsultacje w sprawach 
popraw ności językowej, modyfi­
kacji graficznej, wprowadzania 
nowych nurtów  tem atycznych, 
etc.;

4) zrezygnowanie z kiepskie­
go h u m o ru  oraz infantylnych 
informacji (ostatnia strona -  ok. 
10% objętości num eru) na rzecz 
np. lansowania pragnień utalen­
towanej młodzieży polonijnej.

Ale i tak, jak  by nie było, nie 
trzeba histeryzować -  tysiąc p re ­
n u m e ra to ró w , a naw et dużo  
m niej, wystarczy, aby z sercem 
p o d ch o d zić  do  subw encjono­
wanej przecież pracy o charak-

психологічного філософського 
сенсу подавати в двомовному 
варіанті -  польською й ук­
раїнською мовами, задля кра­
щого засвоювання лексики й 
граматики.

Насамкінець, дорогі друзі, 
щиро дякуємо за ту духовну 
насолоду, яку ви даруєте нам 
коштом неабияких своїх ін ­
телек ту ал ьн и х  зусиль! Б а­
ж аємо м іцно три м ати ся на 
вістрі сьогодення. І не забу­
вати, що „Dziennik K ijowski” 
поступово стає потребою на­
шого буття.

З повагою Клара ЛИС  
м. Прилуки

0  „Dzienniku Kijowskim "
1 jego czytelnikach, bez histerii

Слово про газету

...Kultura nie więdnie. Ona była, jest i będzie.

terze niem al MISYJNYM. Alarm 
z pow odu m ałego niby uznania 
świadczyć może albo o własnej 
próżności, albo o innych także 
m ało chwalebnych cechach. E. 
G ołybard „kokieteryjnie” pisze: 
„...chcę uprzedzić szanownych 
R T. Czytelników, by nie śpie­
szyli z okazaniem  swego oburze­
nia z pow odu porów nania osób 
do przedstawicieli płazów”. No 
więc ja  je d n a k  „śpieszę” z obu ­
rzeniem , i to  -  ja k  sądzę -  nie 
tylko w im ien iu  własnym, ale 
także innych Szanownych Czy­
telników -  nie P.T., bo ten  prze­
starzały sk ró t grzecznościow y 
tyczy bardziej klientów zakładu 
szewskiego, aniżeli ludzi p rag­
n ący ch  p raw dziw ej k u ltu ry . 
O prócz swego oburzenia  wyra­
żam ' zdz iw ien ie , że r e d a k to r  
odpow iedzialny za 1-szy num er 
2006. roku puścił na 1-szą stro­
nę (a i w ogóle) głupią i obraź- 
liwą paralelę  -  to nie dziesiąt­
ki tysięcy Polaków na U krainie 
są ową „żabą ze zjedzonąjuż gło­
wą”. To au to r i redak to r zgubili 
(oby chw ilow o!) swe rozum y. 
Wstydzę się za „DK” przed Czy­
te ln ikam i, m .in . in tern e to w y ­
mi. I pytam  R edakcję: to  tak 
dąży się do zyskania czytelniczej 
sy m p atii?  N a m iło ść  B oską, 
bądźmyjeśli nie mądrzy, to przy­
najm niej skrom ni.

Proszę swoich Czytelników o 
listy. Może dzięki nim zaistnieje 
na łamach „DK” WOLNA TRY­
BUNA? Sądzę, że tak! I to bez 
cenzury, choć na wszelki wypa­
dek niech mila Redakcja um ie­
szcza za s trzeżen ie : „jesteśm y 
neutraln i co do niżej p rezento­
wanych poglądów”. Nie, że owe 
poglądy są „niezgodne z pozy­
cją R ed ak c ji”, ja k  to  zosta ło  
napisane pod  jednym  z moich 
felietonów  o charak terze poli­
tycznym. Dlaczego? No, bo pozy­
cje się zmienia, a tolerancyjnym 
się jest lub nie. Gdyby taka „Wol­
na trybuna” już  istniała, a w niej 
p rzeczytałbym  „R atunku , ko ­
chani, ra tu n k u ”, nie reagował­
bym inaczej, jak  tylko życzeniem 
szybk iego  o d w ie z ie n ia  n ie ­
szczęśnika do stosownego szpi­
tala. A tak, skoro Redakcja nie 
odcina się od „złotych myśli” E. 
G ołybarda, oczekuję wespół z 
resztą czytelników „DK” p rze­
p ro sin  za „żabę”. Bo chociaż 
je s te m  p re n u m e ra to re m  tej 
gazety, mógłbym nim nie być. I 
czy w tedy byłbym „gnuśnym ” 
Polakiem ?

A dam  JERSCHINA

Клара Лис

P.S. Не бійтеся „зловживати” 
ілюстраціями. Вони іноді бу­
вають красномовніш ими за 
сюжет.

До відома, за півроку нав­
чання польської мови в Спілці ми 
вже спроможні впоратись з 
читанням майже усіх ваших 
статей!

5



2006, LUTY N r  3  (2 7 4 )

Sztuka

6

Z h is te r ii P d * k ie ł te le g r a fiiF otografia we współczesnym 
święcie -  to już zwykła rzecz 

dla większości obywateli krajów cywi­
lizowanych. Technika idzie naprzód, 
dlatego teraz nie tylko masowo korzy­
stamy ze specjalnych lub zwykłych 
aparatów fotograficznych, ale także 
możemy fotografować przez telefo­
ny komórkowe i nie tylko. Ale już od 
dawna w wielu krajach oprócz foto­
grafii stosowanej istnieje fotografia 
artystyczna. Polska, oczywiście, nie 
jest w tym wyjątkiem. Właśnie naj­
lepszym wzorom fotografiki pol­
skiej poświęciło swój kalendarz- 
album fotograficzny wydawnictwo 
„Polish Fotography 2006” Minister­
stwa Spraw Zagranicznych Polski.

Album ten zawiera zdjęcia z 
różnych galerii, muzeów i centrów 
fotografiki z całej Polski -  z War­
szawy, Krakowa, Poznania, Wrocła­
wia, Katowic, Lodzi i innych miast. 
Doboru zdjęć dokonał Wojciech 
Plewiński, zawodowy fotograf, któ­
ry w artykule wstępnym m.in. napi­
sał: J a k  wybrać 55 zdjęć (na każdy 
tydzień roku -  autor) w taki sposób, 
żeby każde oglądano przez cały 
tydzień? Jak zadowolić widzów i 
autorów? Świadomość tego, że do 
nas już przez półtora stulecia tysią­

Zza m iedzy

ce ludzi robiło zdjęcia i że teraźniej­
szość, zjej rozwojem cywilizacji mul­
timedialnej, przyniosła obfitość foto­
graficznych obrazów  -  tworzy 
dodatkowy ciężar”. W albumie moż­
na też odnaleźć krótkie życiorysy 55 
wybitnych polskich fotografików 
XIX і XX w., jak i krótkie informa­
cje z historii fotografiki polskiej.

Oto parę ciekawych faktów.
Osobliwością początków pol­

skiej fotografii była jej w głównej 
mierze treść patriotyczna; często 
fotograficy szli za historycznymi 
wydarzeniam i i wykorzystywali 
fotografie w celach agitacyjnych. 
Pieiwsze zdjęcie (daguerreotype) 
w Polsce zrobił zwykły inżynier z 
Kielc Maksymilian Strasz w 1839 r., 
a już w połowie XIX wieku zaczęły 
szybko rozwijać się różne stowarzy­
szenia fotografów w Warszawie, 
Krakowie, Lwowie itd. Za ojca pol­
skiej fotografii uważanojana Buł­
haka, który zaczął pracować w tym 
dziele na początku XX wieku. 
Większość jego zdjęć stanowiły pej­
zaże, portrety oraz pamiątki archi­
tektury. Oprócz tego pracował on 
w stowarzyszeniu fotografów „Vil- 
nius Club” i wydawał książki („Foto­
grafia”, „Estetyka Światła”, „Foto­

R o sja

•  Światosław Bełza przewodniczącym TPR

Wyboru tego dokonała konferencja Towarzystwa Przyjaciół Polski, 
która odbyła się w Moskwie. Towarzystwo opowiedziało się za naprawą 
stosunków między Rosją i Polską.

„Nasze kraje dzieli wiele złożonych problemów. Należy dołożyć 
wszelkich starań, aby wejść na zupełnie inny poziom wzajemnych relacji. 
Trzeba przywrócić poczucie wspólnoty rodzinnej słowiańskich narodów” 
-  oświadczył Bełza.

Jego zdaniem, „wspólne korzenie kulturowe są w stanie zbliżyć narody, 
a na tym fundamencie można budować stosunki w innych sferach”.

Światosław Bełza jest cenionym w Rosji popularyzatorem muzyki 
poważnej, w tym polskiej. Prowadzi stałe programy telewizyjne, poświęcone 
muzyce poważnej.

Swoje fascynacje polską kulturą, literaturą i muzyką odziedziczył po 
ojcu -  profesorze Igorze Bełzie, wybitnym kompozytorze, muzykologu i 
popularyzatorze polsko-rosyjskich związków artystycznych.

B i a ł o r u ś -----------------------------------------------------

•  Obchody 260. rocznicy urodzin Kościuszki

Uczestniczyli w nich przedstawiciele władz białoruskich, Ambasador 
USA na Białorusi George Kroll, charge d ’affaires Ambasady RP Aleksander 
Wasilewski, członkowie korpusu dyplomatycznego Litwy i Szwajcarii oraz 
fundacji kościuszkowskich z Białorusi i Polski, których starania przyczyniły 
się do utworzenia muzeum.

Pod kamieniem upamiętniającym Tadeusza Kościuszkę, „syna ziemi 
białoruskiej” -  jak  głosi napis -  złożono kwiaty i wieńce. Delegacje 
przekazały dary dla otwartej przed dwoma laty placówki, która dopiero 
kompletuje ekspozycję.

B i a ł o r u ś -----------------------------------------------------

•  Honorowe członkostwo obywatelom Polski

Honorowymi członkami Związku Polaków Białorusi zostali: były 
pierwszy sekretarz Ambasady RP w Mińsku Marek Bucko i były szef wydziału 
konsularnego Andrzej Buczak, wydaleni w zeszłym roku z Białorusi, oraz 
dziennikarka TVP Agnieszka Romaszewska, doradca premiera ds. Polonii 
i Polaków Michał Dworczyk i prezes podlaskiego oddziału Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska” Maria Rzeszko, których pozbawiono prawa wjazdu 
na Białoruś.

W posiedzeniu władz ZPB, które odbyło się w' Grodnie w warunkach 
konspiracyjnych, uczestniczyło 29 osób z całej Białorusi -  powiedział 
Poczobut.

W czasie obrad zapadła też decyzja o bojkocie organizowanego latem 
przez władze białoruskie Festiwalu Kultur Narodowych, w którym mają 
uczestniczyć zespoły artystyczne. Rada Naczelna ZPB - ja k  poinformował 
Poczobut -  wystosuje apel do członków organizacji oraz do Polaków na 
Białorusi, by nie uczestniczyli w tej imprezie.

PAP

grafia ojczysta”) . W latach trzydzie­
stych zeszłego wieku w fotografice 
pojawiła się nowa fala: konstruk­
tywizm, stosow anie specjalnej 
techniki fotom ontażu, kolażu i 
niezwykłych kompozycji, wpływ 
surrealizm u. Równolegle z foto­
g ra fik ą  a rty sty czn ą , i naw et 
pomyślniej, rozwija się fotografi­
ka dziennikarska, dzięki aparatom 
Leica. W ilustrowanych pismach

pojawiają się zdjęcia-eseje Roma­
na Wiśniaka, Mojżesza Worobiej- 
czyka, Stefana Kieszni, Benedyk­
ta Dorysa i innych. Druga wojna 
światowa przynosi ze sobą liczne 
zdjęcia z frontów i szczególnie z 
walk o Warszawę. Po wojnie odra­
dza się fotografia awangardowa. 
W Warszawie powstaje Zjednocze­
nie Polskiej Artystycznej Fotogra­
fii (ZPAF), które kontynuuje idee

i tradycje fotograficzne początku 
XX wieku w Polsce. Lata 50. XX 
w. to okres triumfu realizmu socja­
listycznego globalnie w sztuce, i w 
fotografii też. Później popular­
nym staje się kierunek symboli­
cznych i poetycznych obrazów 
fo to g ra ficzn y ch , a n a s tę p n ie  
góruje fo tografia subiektywna 
oraz intymna. Miejscem licznych 
publikacji zdjęć dziennikarskich 
były czasopisma „Świat”, „ Polska”, 
„Kultura”, „Przekrój".

W latach 1980 -  1990 razem z 
tendencją media-eksperymentów 
zjawiła się „Łódź Kaliska G rupa”. 
Jej wystawy, tzw. happeningi, i fil­
my były pewnego rodzaju prowo­
kacją dla wielu dziedzin sztuki. 
Andrzej Świedikjestjednym z naj­
wybitniejszych fotografów -  człon­
ków tej grupy. Autorzy kalendarza- 
albumu fotograficznego twierdzą, 
że historia polskiej fotografikijest 
bardzo ciekawa, ma wielu napraw­
dę utalentowanych ludzi. I dziśjest 
niemało młodych zdolnych i obie­
cujących fotografów, praca z któ­
rymi jest nieco ryzykowną (gdyż nie 
są oni jeszcze szeroko znani), lecz 
bez wątpienia wartą wysiłku.

D aria  PIOTROWSKA

Dzisiaj Media propagują nowy styl życia
10 lutego br. o godzinie 18.30 

w kaplicy Katolickiego Centrum 
Medialnego w Kijowie odbyło się 
uroczyste otwarcie pierwszej na 
Ukrainie Szkoły Rozumnego Korzy­
stania ze Środków Społecznego 
Przekazu, którą zainaugurował 
Nuncjusz Apostolski na Ukrainie, 
arcybiskup IwanJurkowicz.

W swoim przemówieniu Nun­
cjusz podkreślił ważność środków 
społecznego przekazu oraz z całe­
go serca pobłogosławił „tę inicjaty­
wę, która jest przemyślana jako 
mały krok do coraz większej doj­
rzałości w wykorzystaniu środków 
społecznego przekazu. Choćjest to 
może i niewielki krok, ale jest on 
ziarnem, które bezsprzecznie przy­
niesie obfite owoce dla dobra nas 
wszystkich oraz dla dobra całego 
społeczeństwa, Kościoła i świata, 
oraz przyczyni się do wzmocnienia 
pokoju, zrozumienia i współpracy”, 
podkreślił Nuncjusz.

Z o. Pawłem Wyszkowskim 
OMI, dyrektorem Katolickiego 
Centrum Medialnego porozmawia­
liśmy o działalności Centrum oraz 
poruszyliśmy problemy niebezpie­
czeństw, które niesie nowy styl życia 
naszego społeczeństwa.

—  O d j a k  d a w n a  is tn ie je  
C entrum ?

-  Rzymsko-katolickie Centrum 
Medialne na Ukrainie powstało 31 
marca 2001 roku. Głównymi cela­
mi Centrum Medialnego podczas 
wizyty Papieża na Ukrainie było 
informowanie o pielgrzymcejana 
Pawła II w Kijowie i we Lwowie, a 
także przekazywanie osobiście 
informacji o Papieżu i o Kościele 
katolickim na Ukrainie i w świecie.

—  A c z y m  z a jm u je c ie  s ię  
obecn ie?

-  Obecnie głównym celem Cen­
trum Medialnego jest przekazywa­
nie ukraińskiej społeczności peł­
nych i obiektywnych informacji o 
historii i obecnej sytuacji Kościoła 
katolickiego na Ukrainie i na świe­

cie. Również przedstawianie głów­
nych wydarzeń z życia Kościoła 
katolickiego na Ukrainie w zagra­
nicznych masmediach. Katolickie 
Centrum Medialne współpracuje z 
religijnymi i innymi agencjami inf or­
macyjnymi oraz z resztą masme­
diów na Ukrainie i za granicą. Pla­
cówka ta działa równieżjako kore­
spondent Radia Watykańskiego na 
Ukrainie (ukraińskie i polskie pro­
g ram y). K ato lick ie  C en tru m  
M edialne patronu je  m edialnie 
publikacjom radiowym i telewizyj­
nym, a także innym akcjom (chary­
tatywnym, kulturalnym, edukacyj­
nym). Ludzie, którzy współpracują 
z Katolickim Centrum Medialnym 
są profesjonalnymi dziennikarzami 
i specjalistami w takich dziedzinach 
nauki, jak: teologia, historia, reli- 
gia, socjologia, psychologia, medy­
cyna! inne.

—J a k  n a r o d z i ł  s ię  p o m y s ł  
s tw o rze n ia  S zk o ły  R ozu m n ego  
K o rzy s ta n ia  z e  Ś ro d k ó w  S połe­
czn eg o  P r z e k a z u ?

-  Szkoła, w której nauczanie 
trwać będzie przez 3 miesiące, po­
wstała z mojej własnej inicjatywy.Jej 
głównym zadaniem jest kształcenie 
nauczycieli, rodzicowi katechetów, 
którzy wjakiś sposób będą zaanga­
żowani w przedmiot etyki chrześci­
jańskiej, która ma być wykładana w 
średnich szkołach na Ukrainie. Do 
głównych tematów szkoły należą: 
niebezpieczeństwa Internetu, jak 
odróżnić muzykę rockową od sata­
nistycznej, plaga pornografii i inne. 
Są to problemy, które coraz czę­
ściej pojawiają się w naszych rodzi­
nach a o których nikt nie mówi, stąd 
i powstał zamiar stworzenia takiej 
szkoły. Zachętą do powstania szko­
ły były również słowa Papieża Bene­
dykta XVI, który niedługo po swo­
jej inauguracji, czyli 30 maja 2005 
roku, powiedział: „Dzisiejsza kultu­
ra i styl życia w taki czy inny sposób 
stają się coraz bardziej takim wzo­
rem postępowania, jaki propagują 
media: potrzeba więc umieć je  uży­

wać tak, aby zaproponować wszyst­
kim chrześcijański sposób widzenia 
wydarzeń i problemów”.

—A j a k a  j e s t  o becn a  s y tu a ­
cja  w  sto licy?

-  Zauważa się, że we współczes­
nym świecie zwiększa się liczba 
zabójstw, rozbitych rodzin, jak  
również bezdomnych dzieci i dzie­
ci sierot. Statystyki mówią, że w 
samym tylko Kijowie znajduje się 10 
tysięcy młodych ludzi (w wieku od 
17 o 24 lat), którzy wyszli z domów 
dziecka i szukają pracy. 70 % dziew-1 
cząt z tej grupy udaje się do prosty­
tucji, a 36 % chłopcówwstępuje do 
gangów złodziejskich. Te statystyki 
mówią same za siebie. Jeśli tak pój­
dzie dalej, skoro będziemy bać się 
wyjść wieczorem na ulicę. Powin­
niśmy robić wszystko, aby młodzi i 
dorośli prowadzili Boży sposób 
życia, dać im Dobrą Nowinę, poka­
zać sens życia!

—J a k ie g o  ro d za ju  z łe  tre śc i  
p ro p a g u ją  w sp ó łczesn e  m edia?

-  Dzisiaj media propagują nowy 
styl życia, styl rozbitej rodziny, mate­
rializmu, gdzie dominuje powiedze­
nie: „użyj i wyrzuć”. To coraz bar­
dziej zaczyna się przejawiać w 
modzie, w słowach i w stylu życia 
młodych. Gdy sięjedzie metrem lub 
stoi na przystanku autobusowym, 
widać bardzo mocno, jak styl New 
Age wdziera się w nasze środowis­
ko. Przejawia się to w horoskopach, 
w modzie i w ubiorze młodych.

-  Ale, c z y  Wy w ie r zy c ie  w  
zm ian y na lepsze? Czy uderzycie, 
ź e  j e s t  to  p r a c a  d la  p rzy sz ło śc i?

-  Tak. Ta szkoła je s t tylko 
początkiem. Modlimy się, by była 
ona obecna w każdej naszej diecezji 
i aby na katechezie i w szkole pod­
czas przedmiotu etyki chrześcijań­
skiej młodzież odróżniała, jakiej 
muzyki warto słuchać, jakie niebez­
pieczeństwa niesie ze sobą Internet 
czy filmy propagujące przemoc.

R o zm a w ia ł  
E u gen iu sz KLIMAKIN

W czora j i  d z iś

Aika Kowalczuk. Bez tytułu. 2004 r.
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N C W y  K O N K U R S  G R A N T O W Y
F u n d a cja  W s p ó łp r a c y  P o ls k o -  
U k ra iń sk iej PAUCI z a p ra sza  d o  
składania partnerskich w n io sk ó w  
(dw u lub tró j-stronnych) m ięd zy  
Polską, Ukrainą i M ołdową, mają­
cych  na celu  w zm acnian ie obyw a­
te lsk ich  in icjatyw  w alk i z korup­
cją. Państw am i d o ce lo w y m i k o n ­
kursu są Ukraina i M ołdow a..

C el k o n k u rsu
Dla zbliżenia Ukrainy i Mołdowy ze strukturami europejskimi i 

euroatlantyckimi społeczeństwa obu państw powinny osiągnąć stan­
dardy wolności i demokracji. Jednym z najważniejszych zagrożeń dla 
tych wartości jest wysoki poziom korupcji w życiu codziennym. W Pol­
sce rozwinęła się sieć organizacji społecznych oraz programów walki 
z korupcją, a także programów promujących niezależność mediów.

Fundacja PAUCI poprzez dotacje wesprze 
przekazywanie przez polskich ekspertów i 
organizacje pozarządowe doświadczeń, umie­
jętności oraz modelowych programów, które 
mogą pomóc ukraińskim i/lub mołdawskim 
partnerom w działaniach antykorupcyjnych 
zarówno na poziomie centralnym, jak i lokal­
nym. Szczególne znaczenie mają programy skie­
rowane na rozwój niezależnych mediów, zwal­
czających praktyki korupcyjne oraz ukazują­
cych społeczeństwu niszczące skutki korupcji 
w życiu codziennym.

G ru p y  d o c e lo w e :
Fundacja PAUCI zachęca polskie, ukraińskie i mołdawskie organi­

zacje pozarządowe do składania projektów w wyżej wymienionym obsza­
rze priorytetowym, skierowanych do następujących grup:

• Dziennikarze i inni przedstawiciele świata mediów (wydawcy, 
redaktorzy, organizacje monitoringu mediów) zarówno ogólnokra­
jowych, jak i lokalnych. PAUCI zaprasza wniosko­
dawców z polskich, mołdawskich i ukraińskich 
organizacji pracujących nad zróżnicowaniem  
mediów na Ukrainie i/lub Mołdowie oraz szkolą­
cych specjalistów w dziedzinie komunikacji medial­
nej. Projekty powinny się składać z elementów szko­
leniowych oraz/lub rozwoju instytucji wspierają­
cych wolność mediów na Ukrainie i/lub  w Moł­
dowie. Preferowane będą projekty zajmujące się 
szczegółowymi zagadnieniami, jak informowanie 
o korupcji oraz dziennikarstwo śledcze.

• Uczniowie szkół średnich. Projekty mogą dotyczyć progra­
mów pozalekcyjnych dotyczących zwalczania korupcji, jak również 
przygotowania nauczycieli szkół średnich (materiałów metody­
cznych) do poruszania w programach wychowawczych problema­
tyki korupcji.

• Liderzy społeczności lokalnych. Dotacje mogą pomóc w przygo­
towaniu lokalnych liderów do organizowania antykorupcyjnych kam­
panii informacyjnych, inicjatyw promujących przejrzystość życia pub­
licznego oraz w formowaniu lokalnych grup obserwacyjnych.

W y so k o ść  d o ta c j i
W ramach tego konkursu PAUCI rozważy możliwość wsparcia dota­

cjami o wysokości do 20.000 USD krótko- i średnioterminowych pro­
jektów, których okres realizacji powinien przypaść na okres od kwie­
tnia do grudnia 2006 roku. Prosimy o planowanie terminarza projektu 
z uwzględnieniem powyższego ograniczenia czasowego.

W a ru n k i
Konkurs adresowany jest do organizacji z Polski, Ukrainy i Mołdo­

wy. W tym konkursie grantowym odpowiednio stosować należy ogólne 
zasady ubiegania się o dofinansowanie PAUCI. Stosowne instrukcje i 
formularze można znaleźć na stronie internetowej www.pauci.org w 
rozdziale, Jak otrzymać grant?”

T erm in
Projekty powinny być dostarczone do jednego z biur PAUCI do 

godziny 12.00, 6 marca 2006. Nie dotrzymanie tego terminu będzie 
skutkować odmową rozpatrzenia wniosku.

Niniejszy program grantowy finansowy jest ze środków Amery­
kańskiej Agencji na rzecz Rozwoju Międzynarodowego (USAID) oraz 
National Endowment for Democraty.

K o n ta k t
B. Khmelnytskoho 68, kv. 68, Kyiv 01030, Ukrainę 
teł: (+380.44) 235 8410, 234 0565, 235 7560, 
fax: (+380.44) 235 8411, e-mail: pauci@pauci.kiev.ua

ul. Solec 48, III p, 00-382 Warszawa, Polska 
tel/fax: (+48.22) 625 4846, 625 7154, 625 7984 
e-mail: pauci@pauci.pl

Zdaniem nauczycieli (w tym 
L. Iwanowej i T. Dutkiewicz 

ze Lwowa), tegoroczne zadania 
postawione przed uczestnikami 
Olimpiady Języka Polskiego były nie­
łatwe, aczkolwiek przeważająca więk­
szość uczniów klas polskich wykaza­
ła wysoki poziom przygotowania.

Imprezę rozpoczęto Mszą św. w 
kościele św. Anny w Greczanach. W 
imieniu Konsulatu Generalnego we 
Lwowie obecnych przywitał Konsul 
Ryszard Klemm, który w rozmowie 
z gronem obecnych tam nauczycieli 
omówił perspektywy nauczania 
języka polskiego na Ukrainie. Pod­
kreślono potrzebę utworzenia w tej 
sferze Centrum Nauczycielskiego. 
Po złożeniu trzech egzaminów 
ógłoszono nazwiska zwycięzców. Są 
to: Maria Dermanowska,JuliaJani- 
szkiewicz, Olga Iwanuszko, Olga 
Gumieniuk.

F ran ciszek  MICIŃSKI
(Zdjęcie autora)

Im preza

C L I H P I A D A
w C h m ie ln ic k im

Znowu do nas powracasz
Ciąg d a ls z y  z e  s tr . 1

Ignacyjan Paderewski.. .Jedna 
z najbardziej niezwykłych postaci w 
historii. To czlowiek-legenda. Jego 
życie -  to wzór oddanego służenia 
Ojczyźnie, Rodakom i Sztuce.

Wspaniały pianista-wirtuoz, 
kompozytor, polityk i działacz spo­
łeczny, ajeszcze pierwszy premier i 
m inister spraw zagranicznych w 
odrodzonej Polsce. Ale Paderewski 
to nie tylko wybitny muzyk, mąż sta­
nu, ale także interesująca i bogata 
osobowość. Wśród wszystkich cech 
jego charakteru jedna dominuje 
bezsprzecznie -  głęboka miłość do 
Ojczyzny. Jako człowiek pełny uczuć 
przyjaźni i lojalności, jak i uporu w 
realizowaniu nakreślonych sobie 
celów, zawsze ufał ludziom, rozu­
miał ich cierpienia, niepowodzenia 
i nieszczęścia. Wspierał rodaków 
przede wszystkim moralnie, budząc 
ich uczucia pięknem polskiej muzy­
ki, jej swojskim, narodowym brze­
mieniem. Swym majątkiem hojnie 
dzielił się z potrzebującymi, pod­
trzymywał wiele inicjatyw kultural­
nych i patriotycznych. I dlatego ten 
wielki czarodziej muzyki zostawił po 
sobie taki bezcenny, nie umierają­
cy ślad. Dużo stron życia Paderew­
skiego związanych jest z Ukrainą 
(twórca urodził się na Podolu), w 
tym z Żytomierzem, gdzie mieszkali 
jego rodzice i siostra, którzy spoczy­
wają na Cmentarzu Katolickim w 
Żytomierzu.

Już od kilku lat ten wybitny 
rodak jest obecny i w życiu Polskie­
go Towarzystwa Naukowego w Żyto­
mierzu. Jest tak od 2001 roku, któ­
ry został ogłoszony w Polsce 
Rokiem Paderewskiego. Nasze 
Towarzystwo zorganizowało wów­
czas obchody Roku Paderewskiego 
w skali ogólnokrajowej. Za popula­
ryzację postaci i dzieła I. J. Pade­
rewskiego nasza organizacja na 
zakończeniu Roku Paderewskiego 
w Filharmonii Bydgoskiej odznaczo­
na została Złotą Szpilką Polskiej Wy­
twórni Papierów Wartościowych. 
Wtedy też wynikła idea zorganizo­
wania konkursu zespołów kameral­
nych im. Paderewskiego, w celu 
popularyzacji twórczości I. J. Pade­
rewskiego, propagowania muzyki 
polskiej, promocji młodych wyko­
nawców, anim ow ania rozwoju 
kameralistyki na Ukrainie oraz upa­
miętnienia postaci tego wybitnego

twórcy i działacza związanego z 
Żytomierzem.

Długie trzy lata organizatorzy 
pracowali nad realizacją swojego 
dawnego marzenia. I nareszcie to 
marzenie stało się rzeczywistością. 
Konkurs odbył się 14-16 grudnia 
2005 roku w Filharmonii Obwodo­
wej w Żytomierzu, a j ego mecena­
sem wystąpiła Polska Wytwórnia 
Papierów Wartościowych im. I. J. 
Paderewskiego.

Udział w konkursie wzięło sie­
dem  zespołów z różnych miast 
Ukrainy: Drohobycza, Żytomierza, 
Kijowa, Lwowa, C h erso n ia , 
K am ieńca Podolskiego. PNTŻ 
może się pochwalić, że do składu 
jury konkursu weszli tacy wybitni 
muzycy, jak Karol Mikołaj Radziwo- 
nowicz (przewodniczący jury) -  
wybitny polski pianista W iktor 
Chazratow  - Zasłużony Artysta 
Tadżykistanu, Włodzimierz Kuracz 
- Zasłużony Działacz Sztuki Ukrai­
ny, Aida Zajcewa - Zasłużony Arty­
sta Ukrainy, Aleksander Dryga - 
kierownik artystyczny Kwintetu im. 
D. Bortniańskiego z Kijowa.

14 grudnia na uroczystej cere­
monii otwarcia odbył się koncert 
gościnny, udział w którym wzięli 
Karol Radziwonowicz i Kwintet im. 
D. Bortniańskiego.

Następnego dnia odbywały się 
przesłuchania konkursowe zespo­
łów instrum entów strunowych i 
zespołów wokalnych, a 16 grudnia 
uczestnicy konkursu mieli możli­
wość zwiedzić Żytomierz. Odwiedzili 
oni i Cmentarz Katolicki, gdzie 
postawili znicze na grobach ojca i 
macochy I. J. Paderewskigo, piani­
sty i kompozytora J. Zarębskiego 
oraz na płycie pamiątkowej siostry 
I. J. Paderewskiego - Marii Paderew- 
skiej. Wszyscy z wielką niecierpliwo­
ścią czekali ceremonii nagrodzenia 
i koncertu zwycięzców Konkursu. 
I wreszcie po długich naradach 
jury ogłosiło wyniki. Pierwsza nagro­
da nie została przyznana. Drugą 
n a g ro d ę  i D yplom  L au rea ta  
przyznany przez Konsulat Gene­
ralny RP w Łucku otrzymały aż trzy 
zespoły: Trio Kijowskiej Średniej 
Specjalnej Muzycznej Szkoły-Inter- 
natu im. M. W. Łysenki, duet wokal­
ny Uniwersytetu Państwowego w 
Kamieńcu Podolskim i wokalny 
zespół „Elegia” Uniwersytetu Pań­
stwowego w Żytomierzu. Trzecią 
nagrodę im. I. J. Paderewskiego i

Dyplom Laureata przyznany przez 
Polską Wytwórnię Papierów War­
tościow ych o trzym ał K w artet 
Liceum Muzycznego w Chersonie i 
duet wokalny Państwowego Uniwer­
sytetu Pedagogicznego im. I. Fran­
ki w Drohobyczu.

Nagrodę specjalną i Dyplom od 
Żytomierskiej Państwowej Admini­
stracji Obwodowej dla najlepszego 
wykładowcy otrzymali: Pani Larysa 
Rajko (kierownik Trio Kijowskiej 
Średniej Specjalnej Muzycznej 
Szkoły-Internatu im. M. W. Łysen­
ki) i pani Natalia Drobot (kiero­
wnik Kwartetu Liceum Muzyczne­
go w Chersoniu).

Nagrodę specjalną i Dyplom za 
najlepszą aranżację utworu wokal­
nego I. J. Paderewskiego od Polskiej 
Wytwórni Papierów Wartościowych 
otrzymał Jan  Krasowski z Żytomie­
rza. Nagrodę specjalną i Dyplom 
za najlepsze wykonanie muzyki 
ukraińskiej od Partii Przedsiębior­
ców i Przemysłowców U krainy 
otrzymało Trio Lwowskiej Średniej 
Specjalnej Muzycznej Szkoły-Inter­
natu im. S. Kruszelnickiej i kwartet 
Instytutu Sztuki Narodowego Uni­
wersytetu Pedagogicznego im. 
M. P. Dragomanowa.

Nagrodę specjalną i Dyplom za 
oryginalną interpretację działań 
Fundacji „Pomoc Polakom  na 
Wschodzie” otrzymał ludowy wokal­
ny zespół amatorski „Elegia” Uni­
wersytetu Państwowego w Żytomie­
rzu, a nagrodę specjalną i Dyplom 
„Wydarzenie artystyczne konkur­
su” od Stowarzyszenia „Wspólnota 
Polska” otrzyma! Kwartet Liceum 
Muzycznego w Chersoniu.

Na zakończenie konkursu odbył 
się niezapomniany koncert, udział 
w którym wzięli laureaci Konkursu i. 
goście z Kijowa - O. Kazancew-Kab- 
ka (sopran) і I. Sawczuk (fortepian). 
Smutno o tym mówić, ale wszystko 
ma swój początek i koniec. Szybko 
też nadszedł czas zakończenia tego 
pięknego Konkursu. Za ten krótki, 
wspólnie spędzony czas uczestnicy 
konkursu nie tylko poznali się wza­
jemnie, ale i zaprzyjaźnili się z wybit­
nymi artystami Ukrainy i Polski. Orga­
nizatorzy konkursu mają nadzieję, 
że II Krajowy Konkurs Zespołów 
Kameralnych im. I.J. Paderewskie­
go odbędzie się w kwietniu 2007 
roku. A zatem do zobaczenia na 
kolejnym konkursie.

I. GÓRSKA
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Klwb 64
P ro w a d z ą c y  
Witalij Gorelik

Podręcznik 
s z A c h o w v f  

„Szczeble 5 r \ \  

w  s z ^ c b ^ ”  -  2

Pisząc d ru g ą  część swojej 
rozprawy au tor wziął pod uwa­
gę zarówno tzw. klasyczne pra­
ce W. Żaka i M. Dworeckiego 
(R o sja ), ja k  i o siąg n ięc ia  
współczesnej „myśli szachowej” 
-  G. K a sp a ro w a  ( R o s ja ) ,  
W. Anandy (Indie), J. Polgara 
(W ęgry)...

A utor postawił przed sobą 
czysto praktyczny cel: pom óc 
czytelnikowi lepiej zrozum ieć 
zasady gry w szachy, a tym 
sam ym  podw yższyć po z io m  
zmagań.

Omawiana książka jest pod­
ręczn ik iem  do  sam odzielnej 
nauki gry w szachy. Zilustrowa­
no  go licznym i przykładam i 
partii, które przeznaczone są 
nie tylko dla dorosłych szachi­
stów, ale także d la  uczniów  
szkół. W pracy m ożna znaleźć 
wiele pięknych rysunków.

D ana rozpraw a to  dalszy 
ciąg książki pierw szej, k tó ra  
ukazała się w 2000. roku i nosi­
ła nazwę „Ńnódliiięć rróemne 
ćadii” . P raca  „Cńód’liuęć 
(szczeble) -  2” wydana też w 

języku rosyjskim jest adresowa­
na do bardziej szerokiego krę­
gu wielbicieli szachów, zawiera 
g łęb o k ie  p rzem y ślen ia  na 
tem at logiki walki na desce sza­
chowej oraz porusza kwestie 
związane z estetyką. Celem auto­
ra było w prosty i jasny sposób, z 
wykorzystaniem współczesnej 
metodyki, wyłożyć zasady gry w 
szachy.

Pisząc książkę au tor przyjął, 
że jego  głównym zadaniem jest 
zachowanie i wzbogacenie spa­
dku, który pozostawiła nam  kla­
syczna rosyjska i radziecka szko­
ła gry w szachy.

W drugiej książce zademon­
strowano 106 partii, 151 frag­
mentów oraz 3 tablice. W tym 
celu gruntownie przeanalizowa­
no 125 prac innych autorów oraz 
dziesiątki periodyków, pocho­
dzących z różnych okresów.

Książka „Ступеньки -  2” 
składa się z VII rozdziałów, 
zawierających informacje wstę­
pne , podstawowe zasady de­
biutu, dane o taktyce gry oraz 
zadania praktyczne.

W oparciu o teorię zawartą 
w podręczniku w latach 2003— 
2005 przeprow adzono udane 
zajęcia praktyczne w Gimnaz­
jum  Nr 57, w Szkole Średniej 
N r 139 oraz w Polskim C en­
trum Kulturalnym w Dniepro- 
pietrowsku. Podręcznik uzys­
kał aprobatę Dziecięcej Szkoły 
Gry w Szachy N r 10 w Dniepro- 
pietrowsku.

K siążka u k aza ła  się w 
W ydaw nictw ie „ M o n o lit” 
(D niepropietrowsk) w dniu  1 
sierpnia 2005 roku. Nakład -  
2000 egz. Zawiera 156 stron. 
W o k re s ie  od  w rześn ia  do  
listopada 2005 roku sprzeda­
no  p o n a d  700 egzem plarzy  
p o d rę c z n ik a , je d n o c z e ś n ie  
wpłynęły zamówienia od księ­
garni i Dziecięcych Szkół Gry 
w Szachy z U krainy  W scho­
dniej i Krymu na dalsze 1100 
egzemplarzy.

Cena 1 egz. -  25 hrywień, 
łącznie z ceną wysyłki.

Adres autora książki: 
Украйна
Пр. Мира 18 кв. 408 
г. Днспропеї ровск 
49 130 
Горелику
Виталию Симоновичу 
Тел. 8-/0562/-32-13-22

Ps. Otrzymałem ju ż  wiele cen­
nych opinii na temat książki z 
Sankt-Petersburga i Rostowa nad 
Donem (Rosja), z Mińska i Hom­
la (Białoruś), Doniecka, Zapo- 
roża i Symferopola (Ukraina).
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-Chcę rozmawiać z dyrek­
torem!

- Dyrektora nie ma.
- Przecież przed chwilą 

widziałem go w oknie?
- Dyrektor tez pana wi­

dział.
* * *

Przychodzi baba do leka­
rza w sprawie męża.

- Panie doktorze, ciężko z 
nim, jest coraz bardziej ner­
wowy. Co robić?

- Wyjedźcie oboje - radzi 
lekarz.

- A dokąd? - W przeciw­
nych kierunkach...

* * *

Siedzi zajączek i coś  
pisze. Podchodzi wilk:

- Zajączku, co piszesz?
- D oktorat o wyższości 

zajączków nad wilkami!
-Ja ci zaraz wsypię!
I za zającem  w krzaki. 

Zakotłowało się i wychodzi 
potargany wilk.

Za nim niedźwiedź:
- ...Trzeba się było zapy­

tać, kto jest promotorem!
* * *

Dorastająca córka pyta 
matkę:

- Mamusiu, co się dzieje z 
miodem z miodowego mie­
siąca?

- Wsiąka w męża i tak pow­
staje stary piernik.

* * *

Stoją dwie blondynki przy 
windzie. Jedna mówi:

- Zawołaj windę!
Blondynka woła:
- Winda, winda!!!
Druga blondynka mówi:
- Nie tak, przez guzik!
Blondynka łapie się za swój

guzik od bluzki i krzyczy:
- Winda, winda!!!

K ło p o ty
Niemałych kłopotów 
nastręcza,
daltonistom - tęcza.

D z is ia j
Dzisiaj się nawet nie 
dowierza, 
rękom złożonym 
do pacierza.

P r z e ję z y c z e n ia  k o m e n ta to r ó w  s p o r to w y c h

• “Jak państwo widzicie, nic nie widać w tej mgle.”

(E. Durda, Wizja Sport)
• “I znowu niecelne trafienie.” (D_ Szpakowski, TVP)
• “Tony Adams z uśmiechem na twarzy próbował wepchnąć 
bramkarza Luksemburga do bramki.”

(J. Laskowski)
• “Veron złapał się za włosy, a właściwie to nie miał się za 
co złapać, bo jest łysy.”

(M. Mikorcz TVP)

Z A G A D K I

V Dlaczego życie na ziemi jest takie kosztowne?
- Bo w koszty te wliczony jest bilet na podroż dookoła słońca...
V Czy Ewa zdradzała Adama?

- Tego dokładnie nikt nie stwierdził, ale niektórzy uczeni uwa­
żają, ze człowiek pochodzi od małpy...

V Co to są mieszane uczucia?
-  Gdy teściowa spada w przepaść twoim samochodem.

Z D R O W IE  I M O Ż LIW O ŚC I FIN A N SO W E
Kanadyjska firm a  i je j  rewelacyjny 

preparat ziołowy -  ju ż  oficjalnie na Ukrainie.
Co nam  {łaje ten p re p a ra t?
♦ Jasny umysł, mocne nerwy
♦ Mocne serce, zdrowe naczynia krwionośne
♦ Prawidłowe funkcjonowanie układu pokarmowego
♦ Sprężyste mięśnie i stawy
♦ Lepszą kondycję, lepsze samopoczucie
♦ Większą odporność organizmu
♦ Profilaktykę chorób nowotworowych
♦ Dłuższą młodość
Pracowałeś z ludźmi, posiadasz zdolności organizacyjne, 
chcesz być moim partnerem w budowie nowego rynku?

Zadzwoń! Tel. mob. = 80678339993.
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